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Ugłoszenia przyjmują wo Lwowie 


oere Administracji „Dziennika Polskiego", 


We Lwowie Wtorek dnia 21 Marca 1899 r. 


Rok XXXII. e 


C. Adam 38, 


inne prywalss 


komanikały po kronice za jeden wiersz BO ci 


5 pia- 
Marjacki |. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9. 

W. Wiednin: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik'; Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżn: 
rue de Varenne. 

lgtozzenia przyjmuje się za opłatą ŁQ centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach j f 

I'rywatne korespondencje 13 i nekrologja AMD centów ad 
wiersza. 

Urobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazn. Pomieszkania 


i sklepy po A ct. od wyrazn. 


Reklamy w rubryce Nadestaue 30 ot. od wiersza 


Podwyższenie płac 
nauczycieli ludowych. 


Lwów 20 marca. 

Wydział krajowy obradował w niedzielę 
nad dwoma projektami ustaw, które zostaną 
jeszcze w bieżącej sesji przedłożone  sejmowi. 
Jeden z projektów dotyczy zmiany ustawy 
„o stosunkach prawnych stanu nauczycielskiego", 
celem podwyższenia płac nauczycielom szkół 
ludowych. Idąc za zdaniem, wypowiedzianem 
przez ankietę, złożoną z członków sejmowych 
komisyj, budżetowej i szkolnej, wydział krajowy 
uchwalil przedłożyć sejmowi projekt podwyż- 
szenia plae nanczycielom, według wniosku 
przedstawionego przez radę szkolną krajową. 

Według nowego projektu ustawy, płace 
nauczycielskie w szkołach pospolitych będą na- 
atępujące : 

I klasa we Lwowie i Krakowie, pozostają 
niezmienione w połowie posad 900 zł, w dru- 
giej połowie 800 zl. 

M i MI klasa plac zostają złączone w jedną 
Ii klasę, która obejmować będzie 30 większych 
miast, objętych ustawą gminną z r. 1889, tj. 
miasta: Białę, Bochnię, Brody, Brzeżany, Bu- 
czacz, Drohobycz, Gorlice, Gródek, Jarosław, 
Jasło, Jaworów, Kolomyję, Krosno, Nowy Sącz, 
Podgórze, Przemyśl, Rzeszów, Sambor, Stani- 
sławów, Sanok. Śniatyn, Sokal, Stryj, Tarno- 
pol, Tarnów, Trembowlę, Wadowice, Wieliczkę, 
Zloczów i Żółkiew. Dotychczas wynosiły płace 
w II klasie 700 zl, zaś w Iç klasie 600 zl. 
Obecnie w połączonej II kl. płace mają wyno- 
sié w "y, posad 800 zł, w */, posad 700 zi., 
zaś w */, posad 600 zl. 

III klasa, nowa, obejmować będzie 130 
miast, objętych ustawą gminną z 3 lipca 1896 
r. i płace będą wynosić dla 25% posad, za- 
miast 600 zł. 700 zl., dla 35% posad, zamiast 
500 zl. 600 zl., dla 40% zaś posad, zamiast 
450 zl. 500 zł. 

IV klasa obejmuje resztę miasteczek i gmi- 
ny wiejskie, a place wynosić mają dla */, po- 
sad 500 zl, dla '/, posad 450 zl, zaś dla */, 
posad 400 zł. (dotychczas bylo dla 25% posad 
400 zl,, dla 75% posad 350 zł.). 

Przy posunięciu do płacy 500 zl., rada 
szkolna kraj. uwzględniać ma stosunki rodzinne 
kandydata. 

W szkolach wydziałowych ustanowione bę- 
dą płace : 

I kl. Lwów i Kraków, zamiast 900 zl., 
w połowie 1000 zl, w połowie 900 2!. 

I kl. łączy dawną II i III kl. i obejmuje 
30 większych miast. Płace zamiast 800 i 700 
zl., wynosić mają 900 zł. i 800 zł. 

Natomiast odpadną dodatki osobiste, przy- 
znane nauczycielom na podstawie dotychczaso- 
wej ustawy, tj. w kwocie 100 zł. w gminach 
wiejskich, położonych w promieniu 3 kilome- 
trów od miast Lwowa i Krakowa z Podgórzem, 
oraz dodatki po 50 zł. w gminach, graniczących 
z miastami II klasy, oraz w miejscowościach 
zdrojowych i ogniskach przemysłu górniczego. 

Ustawa nowa wejść ma w życie z dniem 
1 stycznia 1900 r. 

Wydział krajowy nie zgodził się natomiast 
na wniosek ankiety, uchwalony na propozycję 
p. Kozłowskiego, ażeby także pomocniczym nau- 
cielom nieukwalifikowanym podwyższyć płacę 
z 200 do 300 zl., wychodząc z założenia, iż 
byłoby niesprawiedliwem stawiać na równi pod 
względem plac tymczasowych nauczycieli ukwa- 
lifkowanych i nieposiadających kwalifikacji wy- 
maganej, tj. egzaminu dojrzałości z seminarjum 
nauczycielskiego. 

Z powodu podwyższenia płac nauczycielom 
ludowym, w myśl powyższego projektu, wydatek 
zwiększy się o kwotę około 310.000 zl. 

Drugi projekt ustawy, który wydział kra- 
jowy uchwalił przedłożyć sejmowi, dotyczy pod- 
wyższenia wynagrodzenia za udzielanie nauki 
religji w publicznych szkolach ludowych. 

Zmiany projektowane są następujące : 

Wedlug dotychczas obowiązującej ustawy 


(26) 


Marja Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 


(Ciąg dalszy). 

Rozlożył tedy na stole plan i począł roz- 
glądać, notować, liczyć, potem zajrzał do aktów 
i spytał: 

— [Ileż jest towarzystwa? 

— Nie ma wcale! — mruknął Raczkowski, 
oglągając się na żonę, czy nie odejdzie. 

Ale stała uparcie, śledząc ruchy Aleksandra. 

— Aha, dlatego taka dewastacja. 

— Ale piękny majątek! — wtrącila Racz- 
kowska. 

— Dla mnie dobry. Dziękuję panu. Trzy- 
sta rubli złożę zaraz u proboszcza do odbioru 
za tydzień. Mam nadzieję, że nie ostatni to bę- 
dzie między nami interes. Polecam się pana 
pamięci i do widzenia — za tydzień! 

Złożył dokumenty, ukłonił się i wyszedł. 

Raczkowski był odurzony, a żona mu wcale 
nie dała oprzytomnieć. Jeszcze z rynku słyszał 
Aleksander, jak perorowała i perorowala. 


z ZD NŚ A 


z 1 grudnia 1889, ustanowiony nauczyciel re- 
ligji przy szkole ludowej, obowiązany byl aż do 
24 godzin nauk tygodniowo bez dodatkowego 
wynagrodzenia, do trzydziestu zaś godzin obo- 
wiązany był udzielać nauki za dodatkowem 
wynagrodzeniem. Obecnie projektuje wydział 
krajowy, ażeby udzielanie nauki religji ponad 
24 godzin nie było obowiązkowe, ale pozosta- 
wiano do woli nauczycielowi i dlatego propo- 
nuje wydział krajowy w tym ustępie zmianę: 
„jeżeli zaś dobrowolnie udziela nauki w 
większej liczbie godzin (jak 24) należy się nau- 
czycielowi religji dodatkowe wynagrodzenie od 
każdej godziny po nad liczbę 24 * 

Dalej projektuje wydział krajowy nowe 
dodatkowe postanowienia, iż gdzie stosunki tego 
wymagają, może rada szkolna krajowa, w po- 
rozumieniu z wydziałem krajowym, ustanowić 
nauczyciela religji przy szkole cztero- lub więcej 
klasowej, nakładając na niego obowiązek udzie- 
lania nauki religii aż do oznaczonej ustawą 
liczby godzin także w szkołach innych 
miejscowości, należących do tej samej 
parafji, względnie gminy wyznanio- 
wej. 

Wedlug $. 4. dotychczasowej ustawy, nau- 
czycielowi religji, osobno ustanowionemu, przy- 
znane bywają pobory służące nauczycielom tej 
szkoły, przy której jest ustanowiony. Wydział 
krajowy proponuje do tego postanowienia do- 
datek, iż „nauczycielom religji, posiada- 
jącym wykształcenie uniwersyteckie i 
kwalifikację do nauczania religji w 
szkołach wydziałowych, przyznaną 
być ma placa w kwocie co najmniej 
600 zł. rocznie". 

Dalsze postanowienie tego paragrafu po- 
wiada, że co do innych stosunków służbowych, 
podlega nauczyciel religji, osobno ustanowiony, 
wszystkim przepisom ustaw, odneszącym się do 
nauczycieli tej szkoły, dla której jest mianowa- 
nym, nie uwłaczając prawom służącym zwierz- 
chniczej władzy wyznaniowej. 

Do tego postanowienia projektuje wydział 
krajowy dodatek, iż „przeprowadzając te 
przepisy, co się tyczy nauczycieli reli- 
gji drogą ogólnych rozporządzeń, oraz 
stosując je do danych przypadków, 
będą wladze szkolne, o ile można, za- 
sięgać opinji władz wyznaniowych“. 

Wedlug obecnie obowiązującej ustawy, 
o ile nauka religji w wyższych klasach szkól 
publicznych nie jest zapewnioną przez usiauo- 
wienie osobnego nauczyciela religji, ma być 
powierzoną osobom, posiadającym Kwalifizację, 
a za każdą godzinę w tygodniu nauk pobierają 
tacy nauczyciele wynagrodzenie po 20 zl. r=- 
cznie. Wydział krajowy proponuje tedy, aby to 
wynagrodzienie podwyższone zostało do 
25 zł rocznie. 

Projekt tej ustawy wejść ma w życie z 
1 stycznia 1900 roku, Wydatek na płace nau- 
czycieli religii zwiększy się z tego powodu 
o sumę okolo 20.000 zł. rocznie. 


W sprawie poczt niegrarjalny ch. 


Otrzymujemy następujące pismo: Od lat 
niemal dwudziestu projektowaną jest w mini- 
sterstwie handlu organizacja poczt nieerarjal- 
nych, mająca na celu zreformowanie o dziesią- 
tki lat zacofanego systemu wewnętrznej admi- 
nistracji i koniecznego polepszenia bytu pocztmi- 
strzów i innych funkcjonarjuszów tych poczt. 

Od tylu też lat ciągłe petycje i depułacje 
napróżno domagają się u sfer kompetentnych 
reformy w tym kierunku -- kończy się na obie- 
tnicach z roku na rok; i vąpróżno oczekują i 
ludzą się widokami lepszej doli ci, którzy za cięż- 
ką pracę i odpowiedzialność częstokroć jutra 
zapewnionego nie mają. 

Tymczasem miasto polepszenia, stosunki i 
obowiązki służbowe stają się coraz trudniejszemi, 
wymagania coraz większe, a dochody w miarę 
przybytku sieci kolejowych i wzmagającej się 
drożyzny, coraz mniejsze. 

Nic więc dziwnego, że wobec takiego sta- 
nu rzeczy — słabnie nadzieja lepszej doli, a 

Poszedł teraz na plebanię, prowadząc klacz 
za cugle. Zastał proboszcza w ogródku, w roz- 
paczy nad złamaną piękną różą, którą niezgra- 
bnie starał się obandażować. Stary był, otyły, 
sapal, robota nie szła, spojrzał dość niechętnie 
na interesanta. 

— A co tam? Skąd? Do chorego? Czy na 
zapowiedzi ? | 

— Nie! Mam inny interes. Może ksiądz 
dobrodziej pozwoli się wyręczyć. 

— Ogrodnik waszeć! Nowy? Ze dworu? 
Ano, to zróbże ten opatrunek. Jak myślisz? 
Francja kaput! 

— Nie! Trochę gliny i mchu i będzie 
zdrowa. 

Wziął się do dzieła. Proboszcz się przypa- 
trywał i zaczęła mu twarz się rozchmurzać. 

— Dobrze robisz! Znasz się na rzeczy! 
Okropny był wicher, ale tam, za lasem, to do- 
piero była awantura. SłyszaleśP Jakże z tym 
panem Lasotą ? 

— Nie wiem! Obcy tu jestem, zdaleka jadę. 

— No, to czegoż chcesz odemnie! Szukasz 


posady ? 


— ÍI to nie. Wstapilem do proboszcza, żeby 


złożyć w szanowne ręce trzysta rubli do odbioru 


panu Raczkowskiemu za tydzień, jeśli nabędę 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano 


rozgoryczenie i apatja rośnie z dniem każdyin 
i niebawem poważne może przybrać rozmiary, 


lo taki stan anormalny dlugo potrwać nie 
może. 
Może krótkie te, lecz prawdziwe słowa 


znajdą przychylay cddźwięk w obradującym 
obecnie sejmie, a panowie posłowie, chcący po- 
przeć słuszną sprawę, wniosą interpelację do 
rządu w powyższym lierunku — wszak insty- 
tucja tak Żżywotna i v.kna dla calego kraju i 
państwa i polepszenie bytu jej funkcjonarju- 
szów — zasluguje na ogólne zainteresowanie się 
i poparcie. 


Koniec „rosyjskiego panslawizmi . 


Petersburg 19 marca. 

W piątek rozwiązał się nagle komitet 
„słowiańskiego towarzystwa dobroczynności* — 
instytucji, która przez długi szereg lat propa- 
gowała „panslawizm rosyjski* wśród Słowian, 
nie poddanych berlu rosyjskiemu. 

Przewodniczący tego towarzystwa hr. 
Ignatjew, oraz wszyscy członkowie zarządu 
złożyli swe mandaty. Nowych wyborów do- 
tychczas nie rozpisano, a wszelkie próby, czy- 
nione w tym kierunku, spełzły na niczem. 

Ten zwrot w „słowiańskiem towarzystwie 
dobroczynności“ jest rozmaicie przez rezmai- 
tych ludzi tłóma:zonym. 

Książę Mieszczerskij nszywa w swym 
Grażśdaninie wydarzenie to historyczaem, zwie 
je „zamachem stanu“ (coup d'état) tego stron- 
nictwa, które zrywając z wszelkiemi tradycjami 
żądalo jawnej kontroli wszystkich taje- 
mnie „towarzystwa, nie wyłączając ma- 
terjalnych. 

Ogólne złożenie mandatów przez calą 
administrację „towarzystwa“ stało się widocznie 
nieuniknioną koniecznością, a stanowi o 'o do- 
skonalą ilustrację do dramatu p. t.: „Moral- 
ność społeczna w Rosji“. 

„Slowiańskie towarzystwo dobroczynności“ 
będzie musiało szukać nietylko nowych żywio- 
łów, ale i nowych kierowników — idea jego 
bowiem zamarzła nietylko w rządzie samym, 
pędzącym coraz to więcej zacofanym torem — 
ale i w narodzie. 

Najlepszym tego dowodem jest fa oko- 
liczność, iż Moskwa, gdzie dotychczas „towa- 
rzystwo* miało najsilniejszą podporę, przyjęła 
wiadomość o ustąpieniu hr. Ignatjewa i jego 
kreatur bardzo obojętnie, nie mówiąc już 
o Petersburgu, który na działalaość „słowiań- 
skiego towarzystwa dobroczynności“ zapatry- 
wal si bardzo sceptycznie, nie widzial bowiem 
w niej czynników, któreby istotnie mogly 
popchnąć na tory, dla Rosji korzystne, ów 
osławiony w całym świecie „panslawizm ro- 
gyjski*. 

Taki telegram otrzymaliśmy wczoraj z Pe- 
tersburga. 

Z naszej strony dodajemy, iż ustąpienie 
br. Ignaijewa wraz z calym zarządem „słowiań- 
skiego towarzystwa dobroczynności* jest fa- 
ktem dozananym. — O powodach 
tego usiąpienia panuje w prasie rosyjskiej do- 
tychczas milczenie — cenzura bowiem nie pró 
żnuje — i z prasy rosyjskiej, jako takiej, nic 
się nie będziemy mogli dowiedzieć. 

Natomiast jest dla nas rzeczą niemai pe- 
wna, iż „słowiańskie towarzystwo dobroczyn 
ności“ istnieć nie przestanie, już choćcy ze 
względu na tę bałamuconą dotychczas część 
Słowian pozarosyjskich. Tym przecież należy się 
pewnego rodzaju satysfakcja za tyle lat złudzeń 
i marzeń! 

Rząd rosyjski, ożywiony dziś staranni2 
ukrywaną ideą „marksizmu*, nie zechce zape- 
wne pozkawiać bytu i chleba setek ludzi, odda- 
nych na jego usługi, a znajdujących się poza 
granicami Rosji. Mamy tu na myśli owe dzien- 
niki, tygodniki i broszury, propagujące pansla- 
wizm rosyjski, a wydawane za „subwencję* 
z funduszów petersburskiego „słowiańskiego to- 
warzystwa dobroczynności“. 

Jak powiedzieliśmy, przyczyny ustąpie- 
nia hr. Ignatjewa są nam nieznane — „ojci € 


Mniszew pana Lasoty. 

— Aha! Żeby ci ten lis nie przeszkadzał. 
Masz rację, bo on ino kręci, zawsze kręci. Żeby 
go żona nie odmadlała, to huncwot zakoszto- 
walby piekła. Ano, w niej nadzieja, że go do 
czyśca doprowadzi. Więc ty kupujesz Mniszew. 
Paskudne miejsce ! 

Aleksander skończył opatrunek, wyprosto- 
wal się i spojrzal na księdza śmiało. 

— Mnie nawet przeklęte będzie błogosła- 
wione, gdy stanie się mojem. A oto jeszcze 
trzy rable proboszezowi kładę na mszę za te 
nieboszczki, co się nam poniewierają na po- 
dwórzu. 

— Schowaj swe ruble, jać przecie mszy 
za nie mieć nie mogę. 

— Dlaczego? Proboszcz je znał? 

— Nie! Znał je mój poprzednik, kiedy ich 
na święconą ziemię nie przyjął. Ale prawda! 

Uśmiechnął się dziwnie. 

— Więc ty chcesz za nie mszy! Patrzaj! 
Więc mam legat dla ciebie po nieboszezyku pro- 
boszczu. Chodź, ino chodź! To zabawne! 

Poszedł ku plebanji, głową ze zdumienia 
trzęsąc. 


JM 


kłamstwa" nie uatąpil zapewne „z powodu nad- 
wątlonego zdrewia* lub „podeszłych lat* — 
fakt ten jednak w świecie słowiańskim pozaro- 
syjskim wywarl, bo musial wywrzeć, wielkie 
wrażenie. Zatwierdzenie następcy br. Ignatjewa, 
a raczej jego mianowanie, wyjaśni nam dopie- 
ro, czyj wpływ wziął górę na carskim dworze: 
Marji Teodorównej, carowy-wdowy, Pobiedonc- 
scewa, Bogoliepowa, Groremykina itd, czy też 
postępowców, posiadających punkt oparcia w 
żonie Mikcłaja II. 

Hr. Ignatjew mógł w dzisiejszych czasach 
paść „ofiarą“ jak jednych tak drugich, co jest 
zresztą obojętnem dla wszystkich — ale, że ja- 
kaś zmiana w Rosji nastąpi — to jest pewnem 
również dla wszystkich. Czy zaś ta zmiana na- 
słąpi w kierunku ultrareakcyjnym — czy też 
trochę, choćby na pozór, postępowym, to po- 
każe nam osobistość przyszlego prezesa „słó- 
wiańskiego towarzystwa dobroczynności*, które 
w sprawach „słowiańskiej* polityki rosyjskiej 
uchodziło dotychczas, zresztą zupelnie slusznie, 
za barometr sui generis Jeżeli tym następcą 
będzie zwolennik Pobiedoioseewa, to znak, iż 
br. Jgnatjew byl za mało „zacofanym*, jeżeli 
zaś należeć będzie do zwolenników cywilizacji 
zachodniej, taz zwanych zapadników, to 
znak, że hr. Ignatjew był za mało „postę- 
powylm*. 

W Rosji i z tem się spotkać można. Tam 
mega giiąć „twory caratu“ — ale „idea cara- 
tu* nigdy zniknąć nie powinna. 

A jednak imperium rzymskie też usadło! 


a a 
Listy z kraju. 

Rawa ruska 18 marca. (Oddsiał Tow. gosp.) 
W zeszłym tygodniu odbyło się tu walne zgroma- 
dzenie członków oddziału rawskiego Tow. gospodar- 
czego, celem reorganizacji rady oddziału, nieczynnej 
od dłuższego czasu. Przewodniczącym nowej rady 
oddziału wybrano księcia Pawła Sapiehę, zastępcą 
ks. K. Kuzyka. W skład rady weszli pp. Jan So- 
łowij z Kamionki-Lipnika, Stanisław Lewandowski 
z Bełzca, Władysław Gedroić z Mostów małych i 
Andrzej Seloducha, włościanin z Hrebennego. P. St. 
Lewandowski zdał sprawę z przebiegu obrad rady 
ogólnej we Lwowie, poezem wywiązała się dłuższa 
dyskusja. Miec można nadzieję, że oddział rawski w 
nowej organizacji rozwinie dodatnią i energiczną 
działalność. Skład nowej rady daje potemu zupełną 
rękojmię. Najbliższe walne zebranie czlonków uchwa- 
iono zwołać na-8- maja. 

Sambor 18 marca. (Nasz „Sokoł.* — Ros- 
rywki. — Zjex sasłużonego miesscsanina). Z 
prawdziwą radością donieść mi wypada, Że w „So- 
kole od czasu wyboru nowego prezesa zupełnie 
inny duch zapanował. Prezesem jest obecnie lekarz 
miejski p. dr. Biegelmayer, człowiek powszechnie 
szanowany, energiczny i cieszący się u wszystkich 
niekłamaną  sympatją. Podczas gdy dawniej pano- 
wał kompletny zastój, obecnie widać już na każdem 
polu ruch. Druhewie jawią się liczniej na ćwiczenia, 
rozpoczęto nowy kurs jazdy na rowerze, odbyło się 
kilka wieczorków, a na jutro 19 bm. zapowiedzia- 
nym jest raut połączony z kiermaszem na dochód 
własnej sokolni. Bogaty program z licznemi nie- 
spodziankami, jako to: tombola, kioski z wróżkami, 
poczta, dobry bufet etc. oraz zachody, jakie czyni 
komitet, każą się spodziewać, Że raut wypadnie 
wspaniale, ku zadowoleniu obu stron t. j. publi- 
czności i aranżerów. Ze swej strony życzymy p. 
Biegelmayerowi w pracy około podniesienia towa- 
rzystwa: „Szczęść Boże.“ 

Na początku miesiąca marca urządziła towa- 
rzystwo muzyczne przedstawienie amaiorskie. Ode- 
grano: ,,Łapkę na myszy" i Bsłuckiego „Teatr ama- 
torski.'* Amatorzy dzielnie wywiązali się ze swego 
zadania. 

Przy końcu tego miesiąca ma zjechać poiski 
teatr pod dyrekją p. Czajkowskiego. Zapowiada on 
najnowsze utwory jak np. „„,Szaławiła,* „Kontrolor 
wagonów zypialnych,'* „Pod białym koniem,“ „Mąż 
dwu żon' i inne. 

Jedyny katolicki hotel p. Polakiewiczowej omal, 
że nie wpadł w szpony żydowskie; kupil go jednak 
właściciel sklepu korzennego, młody i energiczny ku- 


plotem. Jasiek weż konia do stajni, daj siana 
i owsa. Otóż uważasz, mój laskawco, porząd- 
kując papiery po nieboszczyku, znalazłem jakiś 
pakiecik, a na nim kartkę: 

„jeśliby kto kiedy poprosił o mszę za po- 
grzebane na podwórzu w Mniszewie dusze, to 
oddać mu ten pakiet!" 

Ksiądz się włoczył do domu, doby? z biura 
pakiecik i polożyi go przed Aleksandrem. Oba- 
dwa, mileząc, patrzyli nań jakiś czas. 

Wreszcie Aleksander sznurek zerwał, pa- 
pier rozwinął. Wypadł zeń stary, zardzewiały 
klucz i nic więcej. 

— A to co znowu! Klucz od skarbów. No 
i co ty myślisz z tem robić teraz? 

— A no — oddać Lasosie! — odparł ebo- 
jętnie Aleksander zawijając klucz napowrót i 
chowając wraz z kartką do kieszeni. 

— To dobrze! — mruknął ksiądz. — Ale 
to historja ciekawa. A teraz jakże godność pana ? 

— Nazywam się Aleksander Kalinowski. 
Przybyłem tu aż z Podlasia do kolegi Sochowi- 
cza, alem go już nie zastał. Szukam folwarku, 
nastręczyi mi się przypadkiem ten Mniszew, więc 


przybyłem do Zborowa, bo pan Lasota tu prze- 


Przedpłata wynosi we Lwowle : 


tKoczpie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 si 


50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę de 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z oaza pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
s ó : 


. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł — 
miesięcznie 2 zł. 


I przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczale 


kę Skar — a Wiec 12 marek 50 fenigów — 
o ncji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie Bu 
franków -— kwartalnie 20 franków. 


# aro Redakcji „Dziennika Polskiego", plac Marjact 


liczba 6 i 7. Telefom Nr. 171. 
Rękepisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Poiskioge* kesztuje 6 ct 


Dnia 16 b. m. zmarł Jan Ziemniak, zamożny 
gospodarz, obywatel miasta Sambora, asesor, czło- 
nek rady miejskiej, powiatowej i szkolnej. Był czło- 
wiekiem prawym i nader szanowanym. Liczny udział 
przedmieszczan w pogrzebie świadczył wymownie, 
że nieboszczyk umiał zaskarbić sobie sympatję i 
wdzięczność współobywatei. Rada miejska poniosła 
wielką stratę; ś. p. Ziemniak, ilekroć zabrał gios 
w radzie miejskiej, wypowiadał zdrowe poglądy 
i mądre rady. Cześć jego popiołom. 

Tarnów 17 marca. (Dwa sprostowania). (W 
numerze z dnia 14 b. m. zamieściliśmy korespon- 
dencję z Tarnowa, w której korespondent, jako fakt 
godny naśladowania, przytoczył uratowanie z rąk ży- 
dów lichwiarzy przez adwokata dr. Steca kamienicy 
katolika wystawionej, na sprzedaż. Tymczasem spra- 
wa ma się zupełnie inaczej, jak wykazują dwa otrzy- 
mane przez nas sprostowania, które poniżej przyta- 
czamy. Przyp. red). 

Pierwsze sprostowanie nadesłał adwokat tarnow- 
ski dr. Jan Stec, który, odpowiadając na zamieszezo- 
ną włamach Dziennika korespondencję, pisze: 

„Realność Władysława Świderskiego wystawiła 
na licytację p. Władyssawa Gutowska, która od kilku 
lat nie mogła wydobyć swej wierzytelności 1261 zl 
z 6% odsetkami, Prowadziła egzekucję, do której 
przystąpiła tarnowska Kasa oszcędności i tarnowskie 
Towarzysiwo zaliczkowe z wierzytelnościami z 6% 
intabulowanemi. Nadto rodzony ojciec dłużnika pro- 
wadził egzekucję na kwotę 2.500 zl. z 6%. Nie 
lichwiarze więc i nie żydzi wystawili realność dłużni- 
ka na licytację. 

Mylnem też jest doniesienie, abym  kiedykoł- 
wiek przyrzekł zwrócić realność pierwotnemu właści- 
cielowi i pomódz mu w uregulowaniu hipoteki. Przed 
terminem licytacyjnym z dłużnikiem nawet nie roz- 
mawiałem i doradcą jego me byłem, dla niego re- 
alności nie kupowalem, wadjum od niego nie otrzy- 
malem, — zastępował go zaś inny adwokat, który 
w imieniu jego wniósł zarzuty, a następnie rekurs 
od aktu licytacji 

Dla jakiejś intrygi zrobiono ze manie „dobro- 
dzieja*, chociaż byłem i jestem w tej sprawie zu- 
pełnie obojętny, — a przytem zelżono niegodziwie 
osoby i instytucje, które na miano lichwiarzy wcale 
nie zasługują”. 

Drugi list w tej samej sprawie, który zamieścić 
musimy na podstawie $ 19 ustawy prasowej, opie- 
wa jak następuje: „Na mocy $ 19 ustawy praso- 
wej, upraszam uprzejmie o sprostowanie artykułu 
„Godne naśladowania“ z dnia 14 b. m., albowiem 
nieprawdą jest, by realność moja przez lichwiarzy 
na licytację była wystawiona ; dalej nie prawdą jest, 
by p. dr. Jan Stec, adwokat, działa! na moją korzyść, 
owszem przeciwnie, starał się wszelkiemi sposobami 
odmówić licytujących od licytowania, wogóle roz- 
myślnie wprowadził licytujących w błąd, na cse: ja 
poniosłem stratę paru tysięcy złotych. 

Władysław Świderski." 

(Jak więc z tych dwóch sprostowań wynika, 
korespondent nasz tarnowski mylnie był o sprzedaży 


kamienicy p. Świederskiego poinformowany. Prsyp. 
redak.) 


Lnęcanie sią nad więźniami W Rosji 


Dzienniki petersburskie drukują sprawozda- 
nia z procesu w izbie sądowej saratowskiej ne 
kadencji w Tambowie, będącego echem zajść 
w więzieniu karnem w Kozłowie. Piszą do Now. 
Wr.: „Na lawie oskarżonych znaleźli się: były 
naczelnik więzienia w Kozłowie, Piotr Petrow, 
pod zarzutem bezczynności i nadużycia władzy, 
oraz dozorcy więzienia: Chodunow, Mosalskij, 
Moskwiczew i Gordunow pod zarzutem znęca- 
nia się nad więźniami. Podsądni do winy 
się nie przyznali. Petrow twierdził, że objął za- 
rząd domu kary na żądanie gubernatora, który 
mu powierzył doprowadzenie więzienia do nale- 
żytego porządku, gdyż dotąd znajdowało się ono 
w stanie cplakanym, zarówno zaś P., jak i jego 
pomocnicy oświadczyli, że rozruchy w więzieniu 
w r. 1896 i skargi więźniów miały swoje żró- 
dlo w zarządzeniu rygorów, niezbędnych dla za- 
prowadzenia karności. 

„Zeznania więźniów i świadków — pisze 
Now. Wy. — stwierdziły, iż Petrow prawie 
wcale do celi nie zaglądał, więźniowie czasami 


bywa. 

— A tak. Bawi we dworze. Więc pan 
imiennik tutejszego dziedzica, może krewny ? 

— Nie znam go — odparł wymijająco. 

— No, szczęść Boże! Kupuj pan Mniszew, 
jeśli wola. Bają ludzie okropnie rzeczy o tym 
dworze, ale ktoby w to wierzył. Kościół nawet 
zabrania. A teraz proszę pana na kawę i ga- 
wędkę. 

— Dziękuję proboszczowi, 
go dlużej zajmowal. 

— Dajże spokój ceregielom. Podróżny je- 
steś, obcy, co masz się poniewierać po żydach, 
rozgość się u mnie. Jest lóżko wikarego, który na 
tydzień do umierającego ojca odjechał. Prześpisz 
się, a za gościnę pozawędzisz. Ż Podlasia jesteś, 
może znasz moje kąty. Ja rodem stamtąd, z Bu- 
kowa. Znasz? 

Aleksander, po chwili wahania, przystał. 
Zasiedli do kawv, gdy we drzwiach ukazała wię 
Raczkowska. Ksiądz ją wnet poznał: 

— Aha! Jesteś! Leżą tu u mnie pieniądze 
dla twego męża, dostanie je, dostanie, byle nie 
kręcił. 


ale nie będę 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20 Marca 1899 r. 


tylko widzieli go w biurze administracji lub 
podczas wizytacji domu kary przez dygnitarzy. 
Starszy dozorca wymierzał rozmaite kary. Karą 
stalą, nawet za przewinienia najdrobniejsze 
(np. za niezdjęcie czapki przed dozorcą) było 
zamknięcie w „piwiarni*. Piwiarnią nazywano 
powszechnie kozę w piwnicy, a nazywano ją tak 
dlatego, iż po wyjściu z niej więźniowie nie 
mogli ustać na nogach, zataczali się, jak pijani. 
Do piwiarni w nocy przychodzilii dozorcy wy- 
żej wymienieni i bili więźniów pięścią, klucza- 
mi, kopal, darli za włoty, tlukli o pedlogę 
asfaltową Szczególnie znęcanć się nad wię- 
źniem Kirsonowem, który z bolu wrzeszczał tak 
glośno, iż go było słychać na górnych piętrach. 
Wróciwszy do celi po 4 dniach kozy, Kirsonow 
pokazywał towarzyszom ranę na lewej ręce, 
zadaną pałaszem, koszulę miał zakrwawioną, 
ekspertyza zaś lekarska, dokonana we dwa lata 
potem, stwierdziła, iż rana była zadana ostrem 
narzędziem. Więźniowie skarżyli się lekarzowi, 
lecz ten ich nie słuchał. Petrow zaś żadnych skarg 
nie uwzględniał. Jeden z więźniów, Pridorogin, 
dostal rózgi za to, że się skarżył“. 

„Petrow używał więźniów do posług oso- 
bistych. W kotłach do gotowania strawy, wię- 
źniowie wynosili mydlisy z wanny, w której 
kąpała się krewna Petrowa, mianowana przez 
niego dozorczynią oddziału kobiecego. A gdy 
więźniowie skarżyli się, P. groził, iż każe im 
w tychże kotłach wynosić nieczystości“. 

„Izba sądowa, na zasadzie werdyktu orzy- 
sięgłych, skazała Petrowa tylko na złożenie « 
urzędn, Gordunowa uznała za niewinnego, star- 
szego dozorcę Mosalskiego skazała na więzienie 
do 8 miesięcy, dozorców zaś Chodunowa i Mo- 
skwiczewa tylko na areszt. 


Reforma języka. 


Japońska izba reprezentantów zajmuje się 
obecnie reformą języka japońskiego w piśmie i 
druku. Uczyniono już najrozmaitsze propozycje, 
aby usunąć niesłychane trudności, jakie język 
japoński nastręcza nawet samyia Japończykom. 
Próba wprowadzenia liter łacińskich okazała się 
niewykonalną i speizia na niczem. 

W piśmie japońskiem składa się każde sło- 
we z sylab, których na litery rozłożyć niepo- 
dobna, dlatego też słowo cudzoziemskie może 
być oddane tylko w przybliżeniu równobrzmią- 
co. Zamiast angielskiego brandy, pisze się bu- 
ram-de, zamiast France — Furansu, zamiast 
Manila — Man-i-sa, gdyż język japoński nie 
posiada litery „l*. 

Elementarz japoński posiada sto różnych, 
mniej lub więcej zawiłych znaków sylabowych. 
Gdy uczeń wbil sobie ten spis w głowę, przy- 
chodzą nowe trudności, a mianowicie nauxa 
ideografji. Studjum tych znaków graficznych, 
przedetawiających pojęcia, jest bezgraniczne. 
Aby mieć pretensję do podrzędniejszego cho- 
ciażby stopnia wykształcenia w sziuce czytania 
t pisania, trzeba mieć w glowie przynajmniej 
3 000 tych powikłanych znaków, potrzeba umieć 
ich jednakże przynajmniej 10.000, aby módz 
czytać dzieła literackie. 

Sama znajomość znaków ideograficznych 
w ich najzawikłańszej formie jednak jeszcze nie 
wystarcza; należy najpierw śledzić je w ich 
bezgranicznych skróceniach i warjacjach, orz 
skomplikowanym sposobie stosowania gd-. jg- 
zyk japoński posiada nie mniej jak trzy rodzsj: 
pisania i drukowania japońskiego. 

Japończyk sam odczuwa łe wysilki, jakich 
wymaga wyuczenie się jego ojczystego języka. 
Nieskończenie wiele czasu musi poświęcić na 
to, aby sobie przys vo ść te "mo znakowe, któ- 
rege własneści mogą najc: 5 1wszego człowieka 
doprowadzić do szaleństwa, a nauka ta jest po 
za granicami jego kraju zupełnie bezwarto- 


KRONIKA 


Ojariusz 'wowsk!. 

Wtorek 21 marca. 

Q godz. 7 wiecz. w Czytelni katolickiej od- 
czyt i wybory. 

Teatr hr. Skarbka: „Norma”, opera. Początek 
o godz. 7 wieczorem. 


Kalendarz. Wtorek (21): Benedykta op. -- 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 9, zachód o 
godzinie 6 minut 6 

Z lzby adwokackiej. Wiceprezydentem rady 
dyscyplinarnej izby adwokatów w miejsce ś. p. dr. 
Stanisława Krzyżanowskiego wybrany został dr. Hen- 
ryk Max. 

Gimnazjum polskie w Cieszynie. Minister o- 
światy udzielił zezwolenia na rozszerzenie niższego 
prywatnego gimna”jum polskiego w Cieszynie na 
wyższe gimnazjum z początkiem roku szkolnego 
1899 — 1900. 

W sprawle nieporządków w galic. zakl. cie- 
mnych — jak się dowiadujemy z autentysznego 
źródła wszelkie pogłoski co do wysokości rzekomo 
zdefrandowanej kwoty są bezpodstawne, gdyż bada- 
nia nie są wcale ukończone. Zapewnić tylko możemy, 
łe dochodzenia prowadzą się z całą ścisłością, że 
rachunki zestawiają się, jak najskrupulatniej i że w 
każdym razie zakład nic na tem materjalnie nie stra- 
ci. Zdaje się zań, że kwota zdefraudowana okaże 
się znacznie mniejszą, aniżeli pierwotnie przypu- 
SZCZANO. 

W szkele realnej wczoraj studenci VI. klasy 
stawili się w komplecie i zachowywali się zupełnie 
spokojnie. Student, wskutek którego cała klasa 
porwała się była do strejku, otrzymał z dyrekcji 
nakaz, ażeby nie przychodził na wykłady, aż do dal- 
arego zarządzenia. Rada szkolna jeszcze nie wydała 
wyroku za te wybryki. 

Gdzie s'ę znajduje Kleszkowski ? Deutsches 
Volksblatt donosi, iż Czeslaw Kieszkowski prowadzi 
życie bez trosk w Rumunji, gdzie go pp. Szczepa- 
nowski, Wolski i Odrzywolski mianowali dyrektorem 
swych kopalń naftowych (?). 

Zbleg. Temu kilka tygodni z kryminału w Sta- 
nisławowie zbiegło czterech niebezpiecznych rzezi- 
mieszków. Jednego z nich udało się dzisiaj pochwy- 
cić rewizorom policji lwowskiej:  Distlerowi i 
Przestrzelskiemu, na Janowskiem przedmieściu. Na- 
zywa się on Tomasz Zahorodny, a zdradziła go po- 
gardzona miłość. Zaaresztowanie rzezimieszka połą- 
ezone było z niemalem niebezpieczeństwen, bo usi- 
łował on wydobyć z kieszeni nabity rewolwer. Za- 
horodny skazany jest za kradzież Z włamaniem na 
B lat ciężkiego więzienia, a odsiedział dopiero rok 
jeden. 


| WODA FIOŁKOWA 


Lwowskie kliniki nie mają swego telefonu ! 
Jest to oszczędność, bynajmniej nie uznania, 
ale wprost największej nagany godna, które należy 
jak najprędzej w interesie miasta kres polo- 
żyć. Ktokolwiek chce na której z klinik zasięgnąć 
jakiejś informacji, musi nasamprzód telefonować do 
szpitala powszechnego, tam lączą go z kliniką po- 
łożniczą (ta jedna jedyna ma filjalny telefon) i 
depiero do aparatu tej ostatniej sprowadzają z in- 
nych klinik, czy to lekarzy, czy w ogóle osoby, o 
które ktoś z miasta się dopomina. Jaka w tego ro- 
dzaju procedurze mitręga i dla telefonującego i dla 
tych, do kogo się telefonuje, tłumaczyć zbyteczne. 
A wszystko dlatego, aby zaoszczędzić na każdej 
z klinik marną kwotę 50 zł. rocznie! Zresztą kli- 
niki są przecież rządową instytucją, tak samo, 
jak upaństwowiony telefon, więc wzgląd na oszczę- 
dność tutaj odpada. W interesie zarówno mieszkań- 
ców miasta, jak klinik samych, powinne oue hez- 
warunkowo domagać się, gdzie należy, aby dla ka- 
żdej urządzono osobny aparat telefoniczny. 

230.000 zł. Gaseta narcdowa podniesioną 
przez nas sprawę wypłaty przez Słowo polskie 
firmie Wolski i Odrzywolski kwoty 230.000 zl., 
tlumaczy w następujący sposób: „Słowo polskie 
podpisywał na czele numeru, jako wydawca p. Sta- 
nisław Szczepanowski, na ostatniej zaś stronicy wi- 
dniał skromny napis, drobnemi czcionkami „Nakła- 
dem spółki wydawniczej we Lwowie,  stowarzysze- 
nia z ograniczoną poręką*. Po krachu finansowym 
pp. Szczepanowskiego, Wolskiego i Odrzywolskiego, 
gdy przekonano się, iż nie ma najmniejszej nadziei, 
ahy więcej mad !/, część swoich miljonów Kasa 
oszcządności mogła od nich odebrać, podniósł Prse- 
gląd, iż jest przecież powszechną tajemnicą, że 
spółka wydawnicza Słowa polskiego jest zupelnie 
identyczną z pp. Szczepanowskim, Wolskim i Odrzy 
wolskim i że skoro także Słowo polskie przedsta- 
wia samo, iż wraz z drukarnią reprezentuje niepo- 
mierną wartość, to powinnaby Kasa oszczędności 
poczynić kroki egzekucyjne także ma to przedsię- 
hiorstwo wydawniczo-drukarskie. 

„Rzecz naturalna, że wśród żyjących ze Słowa 
i dla tych, którzy jeszcze jedynie jako belkę ratun- 
kową dla siebie Słowo polskie uważają — doma- 
ganie się powyższe Przeglądu  podzialało deprymu- 
jąco. Potrzeba było rzecz jakoś ocalić, a że spółka 
wydawnicza istotnie tylko na papierze istnieje, Że 
nawet osobno od ianych  miljonowych zobowiązań 
winną jest jako taka Kasie oszczędności 18.000 zł., 
przeto, aby mogła „dalej istnieć i rozwijać się" 
przekontowała w księgach spólki wydawniczej jako 
zapłacony zwrot dawniej u firmy Wolski i Odrzy- 
wolski zaciągniętej na Słowo polskie pożyczki. 

„Od siebie dodać winniśmy, iż spółka wyda- 
wnicza odkąd istnieje, czy w rzeczywistości, czy 
tylko na papierze, nie przedłożyła władzy jeszcze ani 
jednego zamknięcia rachunków.* 

Kronika prowincjonalna. Śledztwo w sprawie 
okradzenia urzędu podatkowego w Tluraaczu, 
przeprowadzili bezzwłocznie po speluieniu zbrodni 
prokurator państwa p. Kilian i sędzia śledczy p. 
Hroboni, przy pomoey ajenta policji lwowskiej, p. 
Spanga. Dochodzeuia wykazały, iż kradzież mógł 
popełnić ktoś, kto posiadał wszystkie klucze do 
dezwi i do kasy, w której pieniądze i papiery były 
przechowywane. Na podstawie silaych poszlaków. 
aresztowano — jak te już donosiliśmy — kontrolora 
urzędu podatkowego, zastępującego poborcę, p. Karola 
Litwinowicza i ofiejała tego urzędu, zastępującego 
koatrolora, p. Eljasza Bienera. 

W Stanisławowie zawiązał się komitet dla 
uiworzenia towarzystwa uniwersytetu ludowego. 

W Śmiatynie odbył się dnia 16 b. m. za 
inicjatywa | staraniem tamtejszego „Koła pań dobro- 
czynności" koncert, połączony z loterją fantową i z 
przedstawieri © amatorskiem. Zabawa powiodła się 
świetnie i proyvosła przeszło 200 zł. na rzecz 
ubogich. ; 

Karciarstwo. Z Jarosławia donoszą do Echa 
Prsemyskiego: Od tygodnia kursuje tn wieść o 
zgrywaniu się niektórych melomanów  jarosławskich 
w ferblika. Towarzystwo mieszane z żydkami zbie: 
ralo się w domu Kr. mającego biuro sług. On też 
sam padł ofiarą gościnności, gdyż znaczną przegrał 
sumę. W sprawę tę wdała się już policja. 

Pe amerykańsku. Ostatni numer wychodzącego 
w Daltoncity w Klondyke dziennika przynosi między 
innem: charakterystyczne ogłoszenie hotel:we o na- 
stępującej treści: „Jeżeli panowie podróżni chcą wy- 
mieniać atrzały rolwerowe, to niech łaskawie uważa- 
ja na to, aby kule nie trafiały służby i gości nie 
biorących udziału w zabawie. Szkody poczynione w 
naczyniu, meblach należy natychmiast naprawić! 
W biurze hotelowem wydają się zresztą policy na 
ubezpieczenie na życie i oł wypadków. Zażalenia na 
służbę nie są przyjmowane; personal jest uzbrojony 
i podróżni mogą z nim załatwiać sami sweje ra- 
chunki. Co soboty bał. Bosym wstęp wzbroniony“ 

Żasłużona owacja. W dniu wczorajszym ob. 
chodził dwudziestopięcioletni jubileusz swej ciężkiej i 
odpowiedzialnej służby maczeinik ogrzewalni na głó- 
wnym dwercu kolei państwowej we Lwowie p. Au- 
gust Matkowski. W biurze jubilata zebrał się 
wczoraj rano cały personal urzędniczy, w imieniu 
którego przemówił w serdecznych słowach inżynier 
Wasilewski, zastępca naczelnika i wręczył mu w spa- 
niałe album z przeszło 200 fotografjami byłych i 
obecnych podwładnych wszelkich kategoryj. Jubilat 
dziękowa! wzruszony za ten objaw życzliwości. Na- 
stępnie przemawiało dwóch maszynistów i werkmistrz, 
poczem zjawiła się deputacja niestabilizowanej służby, 
która z własnej inicjatywy przybyła złożyć życzenia, 
Owacja ta spotkała p. Matkowskiego zupełnie zaslu- 
żenie, gdyż odpowiedzialne swe w wysokim stopniu 
stanowisko zajmuje zgodnością i powagą, jak przy- 
stoi na człowieka obdarzonego wysokiemi zaletami 
umysłu i serca. 

Z Nizzy donoszą d. 10 bm.: Od dwóch dni 
po ślicznej pogodzie pada obfity deszcz. Barometr 
obniżył się od 770 do 750 mm., termometr wska- 
zuje zniżoną temperaturę 89R. w połuduie. Pusto 
na „promenade des Anglais“, natomiast przepełnio- 
ne są sale gry, a w Monte Carlo każdy stolik ru- 
lety otacza po 3 rzędy amatorów. Walka kwiatowa, 
zapowiedziana na wczoraj, z powodu deszczu, mu- 
siała być odwołaną, a dekoracje wzdłuż „promenade 
des Anglais“, chorągwie trójkolorowe smętnie sze- 
leszczą, targane siłnym wiatrem wschodnim. Wczo- 
raj w salach kasyna miejskiego, w ogrodzie zimo- 
wym, było tłumno i gwarno. „Redoute blanehe*, 
czyli maskarada w bialych kostjumach, była punktem 
zbornym osób szukających wrażeń. W chwili obe- 
cnej Nizza zajęta jest przygotowaniami do uroczy- 
stego przyjęcia królowej angielskiej, która zamieszka 
w pałacu hotelowym „Regina* na Cimiez — około 
3 wiorst powyżej Nizzy. Królowa zajmuje tam całe 
lewe skrzydło hotelewe, około 60 pokojów. Niezale 
żnie od tego lokalu, wynajmowane są jeszcze wille 
okoliczne, na pomieszczenie osób, przybywających 


wraz z dworem angielskim. Oczekiwaną jest wizyta 
cesarzowej wdowy niemieckiej, tudzież przybycie 
Loubeta, który imieniem rzeczypospolitej ma powi: 
tać w Nizzy królowę angielską na ziemi francuskiej. 

Kolonja polska zwiększa się z dniem każdym; 
w spisie osób przybywających, nazwiska polskie są 
tak niedbale podane do druku, że korzystać z tych 
wykazów niepodobna. 

Żywe portrety. W Warszawie w sali ratuszo- 
wej odbędzie się d. 23 b. m. zabawa na rzecz roz- 
dawnictwa odzieży. Rozpocznie ją wspaniały koncert, 
a zekończą żywe portrety. Ks. Stefanja Lubomirska 
wyobrażać będzie Barbarę Radziwilłównę, p. Włady- 
mawowa Ciechanowiecka — lady angielską, p. Ja- 
nowa Kozłowska — Gryzeldę Batorównę, Aleksan- 
drowa hr. Ostrowska — księżnę Adelajdę ( Mada- 
me de France), p. Henrykowa Pillatzowa — kró- 
lowę Marysieńkę, p. Ludwikowa Spiessowa — księ- 
żnę Dewonshire, Władysławowa hr. Tyszkiewiczowa 
— Marję Antoninę, p. Tomaszowa Zaleska — hr. 
Kossakowską (z r. 1830), p. Adamowa Zakrzewska 
— panią Rócamier i t. d. 


Odpowiedź redakcji. Samborsamin : Prosimy. 


Namiestnik Leon hr. 
rano pociągiem bly- 
na konsekrację księdza 


Wiadomości osobisto. 
Piniński, wyjechal dziś 
skawicznym do Przemyśla 
biskupa Pelczara. 

Przeniesienie. Dyrekcja poczt 
przeniosła starszego oficjała pocztowego, 
Wysockiego, z Rzeszowa do Krakowa. 


Pogrzeb ś. p. Józefa Krzyżanowskiego, długo- 
letniego chorążego „Sokoła lwowskiego i członka 
wydziału tego stowarzyszenia, odbył się wczoraj 
popołudniu. O godzinie 3 kondukt zjawił się na 
rogatce grodeckiej, gdzie oczekiwał go chór „Sokoła“ 
i grupa około 50 druhów w mundurach. Stąd ru- 
szono ku gmachowi „Sokola“, przed którym na 
znak żałoby paliły się latarnie uliczne, ukryte czarną 
krepą. 

Tutaj karawan zatrzymał się i chór „Sokoła“ 
odśpiewał „Beałi mortui", poczem kondukt ru- 
szył na cmentarz Łyczakowski, gdzie złożono zwłoki 
ś. p. Krzyżanowskiego na wieczny spoczynek. 

Nad grobem przemówił w serdecznych słowach 
d. Janikowski. 

Doroczne zgromadzenie komitetu towarzy- 
stwa szpitala dla ubogich dzieci pod nazwą św. 
Zofji we Lwowie, zapowiedziane na wczoraj, godzinę 
1/1 w południe w sali ratuszowej, odłożone zostało 
dla braku kompletu, do dzisiaj, niedzieli o godzinie 
11 w południe, również w sali komisyjnej ratusza. 

Konfiskata. Nr. „Teki* czasopisma poświę- 
conego sprawom młodzieży szkół średnich, został 
skonfiskowany za artykuł p. t. „Samowiedza ludu.“ 

Wiec techników. Przeciw prezydjum wiecu te- 
chników, którego uchwaly podaliśmy wczoraj, oraz 
przeciw przemawiającym na nim w sposób mieodpo- 
wiedni słuchaczom politechniki uchwalił rektorat po- 
litechniki wytoczyć śledztwo dyscyplinarne. Takie 
samo śledztwo wytoczone będzie także przeciw pre- 
zydjum tow. Bratniej pomocy słuchaczów politechniki. 

Kurs nauki pożarnictwa we Lwowie odbędzie 
się w d. 4 do 18 maja. Zgłoszenia wnosić należy do 
kraj. Związku ocho:. straży pożarnych we Lwowie 
do 20 kwietnia. 

Samobójczy zamach. Ubieglej nocy na Ryn- 
ku koło skiepu Markiewicza strzelił do siebie hu- 
zar Ollodar, Węgier, który służył jako foryś U pe- 
wnego majora. Zranil się w okolicy serca, ale jest 
nadzieja, że powróci do zdrowia. Przyczyny zama- 
chu dotychczas nie zbadano. 

Wiadomości djecezjalne. Djecezja przemy- 
ska obrządku rzymsku-katolickiego. Przeniesieni: ks. 
Tomasz Kapinowski z Jodlówki (ad Pruchnik) do 
Pysznicy, ksiądz Aleksander Pawłowski z Rokie- 
tnicz do Jodłówki, ksiądz Jan Rospond z Zarszyna 
do Rokietnicy, ksiądz Franciszek Zając z Jodłowy 
do Zarszyna. 

Instalacja nowego arcybiskupa gr. kat. metro- 
polji we Lwowie, ks. Kuiłowskiego, odbędzie się do- 
piero w maju br. 

Pogłoski o powołaniu w miejsce ks. mitrata 
Turkiewicza, na stanowisko rektora gr. kat. semina- 
rjum we Lwowie, ks. Filara, Bazyljanina, na razie 
ucichły. 

Na posterunku. Grzegorz Wereszczuk, ekspe- 
dytor pocztowy, zatrudniony w urzędzie cłowym dy- 
rekcji poczt i telegrafów we Lwowie, zmarł dziś wie- 
czorem o godz. 7. nagle, na udar mózgowy, wypeł- 
niając właśnie swe obowiązki służbowe. Śp. Weresz- 
czak liczył lat 76, a przez cały czas długoletniej swej 
służby nigdy się nie absentował. 

Samopomoc urzędników pocztowych. XXI 
roczne zgromadzenie Towarzystwa zaliczkowego urzę- 
dników pocztowych we Lwowie, odbyło się wczoraj 
w lokalu stowarzyszenia. Ze sprawozdania dyrekcji za 
rok ubiegły, przedłożonego przez dyr. Watzka, a wy- 
kazującego trwały rozwój towarz., wyjmujemy nastę- 
pujące datj: Z końcem r. 1897 liczyło towarz. 841 
członków, w ciągu zaś r. 1898 przybyło 80 człon- 
ków. 

Kwota deklarowana na udziały członków wyno- 
sila do 31 grudnia 1898 r. 47.650 złr., wpłaconych 
zaś rzeczywiście udziałów było z końcem r. 1898, 
38.261 złr. 

Fundusz rezerwowy tow. wynosił z końcem ro- 
ku 5.163 zł., cały zaś majątek wraz z funduszem 
rezerwowym 43.424 złr. Wkładki na rachunek b. 
wynosiły 27.257 złr., czyli zwiększyły się w roku 
ostataim o 4.354 zlr. 

Pożyczek w r. 1898 udzielono 1.121 w łącznej 
kwocie 134 724 złr., z tych spłacono już 20.185 zł., 
reszta pozostaje na pożyczkach terminowych i ratalnych. 
Ogólay obrót kasowy w r. 1898 zwiększył się o 
33.888 złr., wynoaił zaś ogółem 678.398 zlr. 

Z powodu krisis w galic. kasie Oszczędności, 
towarzystwo -- jak to oświadczył jego prezes, radca 
Łaski w zagajeniu -— nie poniosło Żadnych strat, a 
to z powodu, że jeszcze przed runem Dyrekcja nie 
potrzebowała kredytu kasy, uzyskawszy na bardzo 
dobrych warunkach znaczniejszą pożyczkę od krakow. 
towarz ubezpieczeń od cgnia. 

Czysty zysk, wynoszący za rok 1898, 2.025 zł., 
rozdzielone w ten sposób, że 1.630 zł. przeznaczono 
na dywidendę od wpłaconych wkładek, 245 złr. na 
remuneracje dla członków dyrekcji, a resztę na in- 
stytucje dobroczynne. 

Po udzieleniu Dyrekcji, na wniosek członka ko- 
misji rewizyjnej, p. Rudolfa Krahla, absolutorjum, 
zakończono posiedzenie wybraniem do rady nadzor- 
czej pp. Łozińskiego T., Kmitowicza M., dr. Jakesza 
Zyg. i Przystaszewskiego Ant. 

Journal-varlć, p. t. „Nenufary*, wygłoszony 
wczoraj wieczorem w Kasynie wiejskiem, by! bardzo 
udałą. . mówioną „jednodniówką*.  Intcjatorką tego 
przedsięwzięcia była pani Neumanowa, biorąca żywy 
udział w ruchu kobiecym naszego miasta, a nie szczę- 
dziła ona energicznych zabiegów, aby projekt jej zo- 
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Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 

chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 

pory i doły ospowe. Twerz odświeża, ubiela 
i wydelikąca. Cena 1 zr. 


stał urzeczywistniony, bo pragnęła uzbierać choćby 
jaki taki fundusz na utworzenie stypendjum im. Mic- 
kiewicza dla jednej uczennicy żeńskiego gimnazjum. 
Starania jej uwieńczone zostały bardzo dobrym skut- 
kiem, publiczność szczelnie zapełniła salę: dochód 
znaczny, a treść „Dziennika zadowoliła wszystkich. 
Koło powodzenia dziennika zasłużyli się wielce: Ro- 
doć, Rossowski, Szuchewicz, Kasprowicz, Stroka 
jako autorzy — pani Neumanowa i pani Nittmannowa, 
panny Boberska i Wexówna, oraz pp. Daszkiewicz, 
Kubicki i Łoziński jako utalentowani deklamatorzy. 

Krakowska kroniczka artystyczna. W 
tych dniach w salonie towarzystwa sztuk pięknych 
otwarta zostanie wystawa Kossakowska. W maju 
r. b., również w salonie towarzystwa  przyjaciól 
sztuk pięknych, urządzoną zostanie wystawa obra- 
zów, przeznaczonych przez malarzy polskich na wy- 
stawę paryską w roku przyszłym. — Towarzystwo 
krakowskie przyjaciół sztuk pięknych przystępuje 
z wiosną r. b. do budwy własnego gmachu. Gmach 
ten, projektowany w stylu modernistycznym stanie 
na placu Szczepańskim, na przeciw starego teatru. 
Budowa budynku ma być ukończona w jesieni 
1900 roku. Dzień otwarcia nowego gmachu będzie 
zarazem dniem otwarcia wielkiej powszechnej wy- 
stawy dzieł wszstkich artystów polskich. 

Kronika prowincjonalna Strejk uczniów gi- 
mnazjalnych w Stryju już się zakeńczył; ucznio- 
wie powrócili do nauki. 

Dnia 6 b. m. rekruci ze wsi Hurocko wra- 
cając z asenterunku napadnięci zostali — jak donosi 
Kurjer Drohobycki — w Slońsku z zasadzki przez 
rekrutów z Letni i pobici tak, iż stali się niezdolni 
na razie do pracy. Następnie rozochoceni letniańscy 
rekruci napadali na każdą furę, przejeżdżającą drogą, 
bili konie i ludzi, wywracając wozy do rowów. 
Z trudem udało się członkom gminy Słońska obro- 
nić napadniętych i wygnać napastników poza obręb 
gminy. 

Z nędzy powiesił się Teedor Poddubczystyn, 
rolnik z Kalowa w powiecie rawskim, ojciec sze- 
ściorga dzieci. 

Hojny zapis. Zmarły onegdaj w Krakowie 
Karol hr. Raczyński zapisał 150.000 zl. na budo- 
wę i urządzenie szpitala w Dembicy dla chorych 
rzymsko-katolickiego wyznania. Oprócz tego daro- 
ws] grunta i budynki ma rzecz ochronki dla dzieci 
w Dembicy i przeznaczył dla niej roczną rentę 
700 zł. Również dla ochronki w Stobiernej pod 
Dembicą darował grunta i budynki, wraz z rentą 
roczną 450 zł. Na utrzymanie stalego kapelana w 
Dembicy przeznaczył Ś. p. ziarły rentę roczną 
600 zl., dla Bregencji zapisał kwotę 26.000 zł., a 
to na cele upiększenia miasta. Służbie swej wy- 
znaczył znaczne dożywotnie pensje. 

Ogólnymi spadkobiercami są wnukowie przy- 
brani zmarłego, synowie hr. Edwarda Raczyńskiego, 
z wyjątkiem majoratu Ubrzysko, położonego w Po- 
znańskiem. 

Straszny wypadek wydarzył się w Łodzi. 
Jakiś młody mężczyzna wyskoczył z wagonu tram- 
waju elektrycznego, obszedł go dokoła i szybkim 
krokiem podążył na drugą stronę ulicy.  Zamyślony 
nie spostrzegł nadjeżdżającego z drugiej strony 
pociągu tramwajowego i dostał się pod koła ma- 
szyny. W jednej chwili dał się słyszeć krzyk stra- 
szny; potem na chwilę wszystko umilkło — poczem 
znów w wagonie powstał ogromny popłoch, bo 
tramwaj wykoleił się i dojechał do samego ryn- 
sztoka. Światła w wagonie pogasły. Pociąg tram- 
wajowy wstrzymano i poczęto szukać  nieszczę- 
śliwego przejechanego. Pod pierwszym wagonem 
nie było go wcale. Znaleziono tylko nogi obcięte. 
Dalej — pod drugim wagonem leżała bezkształtna 
masa ciała. Wydobyto ją, a z biletów wizytowych 
przekonała się policja, że przejechany nazywał się 
Józef Rozeneweig. 

Na balu. W Dunkierce, na publicznym ma- 
skowym balu, młody, dwudziestosiedmio-letni męż- 
czyzna, nazwiskiem Follet, po odtańczeniu jednej 
figury, odprowadził swą  tancerkę na miejsce i w 
chwili, gdy się jej kłaniał, dziękując, padł przeszyty 
sztyletem jakiegoś zamaskowanego uczestnika balu. 
Morderca zrzucił w tej chwili maskę i zawołał do 
otoczenia: „Moje dziecko jest pomszczone”. Za- 
bójca jest teściem Follete'a i nazywa się  Zeglers, 
a powodem tej strasznej zemsty było  przegranie 
procesu rozwodowego jego córki, a Żony Follete'a, 
która wyrokiem sądu musiała mu oddać jego dwu- 
letniago synka. 

Z Wiednia donoszą, że onegdaj na drzwiach 
wszystkich prawie sklepów znalazły się czerwone 
kartki z uastępującą odezwą: „Popełnia zbrodnię na 
40.000 handlowcach i popiera secjalistów ten, kto 
kupuje towary w niedzielę.“ 

Panika. Z Liège donoszą, że w tamtejszym te- 
atrze „Gymnase* powstała 12 b. m. w czasie przed- 
stawienia straszna panika, wskutek wydobywania się 
silnego swędu z za kulis. Jakaś kcbieta rzuciła się 
wraz z dzieckiem z drugiej galcrji na dół, Oboje 
odniesli ciężkie obrażenia. Wskutek ścisku wiele 
osób rannych. 

Cło od rowerów w Austro-Węgrzech. Na 
wniesione podanie austrjackich fabrykantów kół, zo- 
stało cło od roweru i garnituru (t. j. kompletnego 
koła, rozłożonego ma pojedyńcze części składowe) 
podniesione na 25 zł. w. a. w złocie od sztuki — 
zmiany co do oclenia pojedyńczych części koła, je- 
szcze nie zadecydowano. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają za dopłatą 
30 ct. (ua koszta przesyłki) poezątek powieści 
Marji Rodziewiczównej pt. „Magaat* oraz An- 
toniego Weryt::a „Z pamiętników pająka" 

* Dochód z przedstawiesia nrządzonego w Sokole dnia 
12 marca na cel dobroczynny wynosił 216 zł. 13 ct, 
wydatki 91 zł. 63 ct, pozostałą sumę 124 zł. 60 ct. 
złożył p. Pilarski w imienin kółka amatorów na rzecz 
Towarzystwa św. Salomei opieki nad wdowami i sie- 
rotami. 

Wszystkim łaskawym amatorom biorącym udział 
w przedstawieniu, oraz artyście diamatycznemu p. No- 
wackiemu (za znakomitą reżyserję) składa przewodni- 
cząca p. Jadwiga Papara za tę szczodrą ofiarę imieniem 
Tow. św. Salomei najgorętsze podziękowanie. 

* Pesledzenie kółka filozoficznego odbędzie się w lo- 
kalu „Czytelni akademickiej we wtorek dnia 21 b, m. 
o godzinie 7 wieczorem. Na porządku dziennym wykład 
prof. dr. Wojciecha hr. Dzieduszyckiego p. t.: „O idea- 
lizmie i realizmie*, 

* Czytelni katolicka powiadamia, że przed odczy- 
tem ks, dr. Pechnika we wtorek dnia 21 b. m. odbędą 
się ściślejsze wybory 4 członków do zarządu w miejsce 
ośmiu ustępujących. 

ś NR ma oole nżyteczneści publloznej lub aare- 
ewal. 

Ña przytulisko Brata Alberta złożył w 
naszej administracji p. K. Letti 5 zł 

Zmarli: a 

Aleksander Poraj Z brożek, emerytowany kapitan 
artylerji, zmarł we Lwowie w 74 r. życia. 

Leon Margasiński, inżynier przy budowach kolei, 
zmarł we Lwowie w 58 r. Życia. 

Stanisław Łukasiewicz, urzędnik lasowy fun- 
dacji hr. Skarbka, zmarł we Lwowie w 32 r. życia. 


JAN IHNATOWICZ 


„ Józef Szumski, zmarł we Lwowie w 76 roku 


życia. 

Władysław Daszyński, profesor szkoły realnej, 
zmarł we Lwowie w 69 r. życia. 

Paweł Pobóg Burzyński, zmarł we Lwowie w 
29 roku życia, pogrzeb w środę w Jurkowie ad Partyń. 

Tekle z Flechnerów Bro dowiczowa, żona radcy 
lasowego, zmarła w Stanisławowie w 68 r. życia. 

Elżbieta z Pilińskich Jędrzejowiczowa. Żona 
Władysława, właścicielka dóbr Hyżne w pow. rzeszo- 
wskim, zmarła w Rzeszowie w 56 r. życia. 

Z Schindlerów Marja Rainera I-voto Kropiwnicka, 
Jl-voto Knlińska, zmarła we Lwowie w 73 r. życia. 

Antoni Rndolf Franz, maturzysta, zmarł we Lwo- 
wie w 23 r. życia. 


PO RAUCIE. 


Wiersz Rodocia, wygłoszony na „Journal-Parlć* w 

kasynie miejskiem. 

Tak jestem zirytowana 

Na raut, na Lwów, na świat cały, 

Że już nie zasnę do rana, 

Chcą mnie złapać na moraly! 

I kto? Pan Jan! śliczna lala! 

Stary Osiol z pod Sokala! 

Spotyka nas w garderobie, 

Gdyśmy razem z ciocią, obie 

Tylko co na raut przybyły, 

I woła: „Pani ucieka! 

Już! tak wcześnie! Boże mily! 

Ledwo dziewiąta godzina, 

Przecież droga niedaleka ! 

Osioł! i śmiać się zaczyna, 

Inni też się uśmiechali. 

Ja, spojrzałam na nich dumnie 

I szybke weszłam do sali. 


Prędzej dam się zamknąć w trumnie, 
Z domu nie ruszę się wcale, 
Niż ktokolwiek mnie przekona, 
Bym na rauty i na bale, 
Przyszła w czas, jak jaka bona! 
Gładają, że w taki sposób 
Każdy raut psuję zawczasu; 
Bo poruszam tyle osób 
I tyle robię hałasu, 
Że ktokolwiek co bądź czyta, 
Deklamuje, aibo śpiewa, 
Ucho sensu ani chwyta, 
"Więc i publiczność się gniewa 
I artystom krzywda wielka, 
Może to i bagatelka, 
Lacz tak zrobić się nie godzi! 
Tra la la la la! Kazanie; 
A ja na to mości panie, 
Że ranie nic to nie obchodzi. 
z + 
kd 
Spiew, muzyka, deklamacja 
Są to rzeczy może ladne, 
Lecz dla mnie jedyna racja, 
Którą na pierwszy plan kladnę, 
Jest szyk mojej toalety. 
* 
s * 
Przyjdę wcześnie sala pusta, 
Czterech mężczyzn, dwie kobiety, 
Siedzą i sznurują usta, 
Jak figurki z porcelany, 
A mnie, admirują — ściany. 
* 


* * 

Wchodzę późno, ścisk w saionie 

Ktoś tam gada jakieś wiersze, 

Po jednej i drugiej stronie 

Robią dla mnie miejsce szersze, 

Każdy pyia co to? kto to? 

Wyciąga szyję do góry, 

Chwali moją kolję złotą, 

Urocze kształty figury 

Biust, kibić ne wszystkie boki, 

A ja rosnę pod obłoki 

I ledwie świadoma bytu 

Zasiadara pełna zachwytu. 

Tak jest, więc skończona sprawa, 

Róbcie sobie śpiew i granie, 

Ja tam tego nie ciekawa, 

Ja pa raut, mimo gadania, 

Nigdy w czas, wierna zasadzie, 

Nie przyjdę, jak byle jaka, 

Choćby tam miał na estradzie 

Don Carlos -- tańczyć kozaka. 
p 0 a 0 o 
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Gugertoar teaRalay W teatrze lu. Sóorpka: 
Dziś we wtorek „Norma“, opera; jutro w środę 
po raz pierwszy „Pamela“, satuka w 4 aktach 
Wiktoryna Sardou; we czwartek „Favworita* opera 
Donizetti'ego; w piątek „Pamela*, sztuka; w sobotę 
popołudniu o godzinie pól do 4 „Malka Szwarcen 
kopf“, sztuka ze śpiewami w 5 aktach Gabrieli 
Zapolskiej; wieczorem o godzinie pół do 8 „Nor- 
ma*, opera; w niedzielę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Kontrolor wagonów sypialnych*, kome- 
dja; wieczorem o godzinie pól do 8 „Straszny 
dwór“, opera narodowa w 4 aktach St. Moniuszki; 
w poniedziałek „Pamela“, sztuka; we wtorek „Tru- 
badur“, opera; w środę po raz pierwszy „Woźnica 
Heoszel*, sztuka w 5 aktach Gerharda Haupt- 
manna. 


Wystawa "dzieł J. Kossaka. 


Wystawa zbiorowa akwarel mieodżałowanego 
Juljusza Kossaka, urządzona przez nasze Towarzystwo 
przyjaciół sztuk pięknych, zgromadzi przeszio 100 
dzieł z rozmaitych epok twórczości artysty, począwszy 
od pierwszych prac młodocianych, aż do ostatnich 
łat tego nadzwyczaj płodnego i pracowitego żywota. 
Jakkolwiek urządzona w krótkim przeciągu czasu i 
niejako zaimprowizowana, wystawa ta będzie nie- 
tylko świetną ilustracją talentu znakomitego artysty, 
ale śmiało rzec można, malowniczą historją trzech 
niema! pokoleń naszych pod względem ebyczajowym, 
rycerskim, łowieckim i jeździeckim. Przed oczyma 
widra roztoczy się szereg nuajświetniejszych naszych 
wojowników począwszy od kościuszkowskich bojów, 
nejdzielniejszych jeźdźców i myśliwych, cała galerja 
typów wziętych z Życia, postaci, portretowo schwy- 
conych! A jakie konie! Szlachetne to zwierzę w naj- 
sławniejszych swoich okazach, żyjących jeszcze dotąd 
w tradycjach sportu jeździeckiego, spotykamy w calej 
swej piękności i charakterystyce, w całej, że tak po- 
wiemy, poezji swoich kształtów. Na tych konturach 
niepospolitego artysty, który jak mało kto ukochał 
i umiał oddać to, co drogie fantazji i tradycji Po- 
laka, ileż przechowało się rysów dawnego Życia, il: 
epizodów rycerskich i lowieckich, które przeszły w 
legendę, a starsi z rozrzewnieniem patrzyć będą na 
znane im rysy drogich niegdyś przyjaciół i towa- 
rzyszów młodości. Dyrekcji Towarzystwa powiodle się 
zgromadzić wielką liczbę akwarel, które nigdy ! 
nigdzie nie były wystawione, a są prawdziwemi pe” 
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łami wydobytemi z ukrycia. Można to powiedzieć 
śmiało o powierzonych wystawie akwarelach z po- 
siadania hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, hr. Al- 
fredowej Potockiei, hr. Dunina Borkowskiego, hr. 
Tarnowskiego z Śniatynki i wielu innych. Wystawa 
będzie już otwarta w sobotę, a trwać będzie tylko 
kilkanaście dni. Niech więc każdy przyjaciel sztuki 
polskiej śpieszy kerzystać z tej rzadkiej, a tak po- 
żądanej sposobności objęcia talentu i twórczości zna- 
komitego artysty. 


Z izby sądowe! 
Kraków 17 marca. 
(Echo defraudacji Kiesukowskiego). 

Dziś w sądzie krajowym wyższym rozpozpoczę- 
la się rozprawa apelacyjna w znanej sprawie p. Te- 
kli Micewskiej przeciw Towarzystwu wzajemnego 
kredytu, które wydało depozyt p. Micewskiej w kwo- 
cie 60.000 zł. Czesławowi Kieszkowskiemu, a ten 
pieniądze sprzeniewierzył. W pierwszej instancji To- 
warzystwo wzajemnego kredytu skazane zostało na 
zwrot szkody, a z tego powodu wniosło rekurs do 
sądu wyższego. Sąd ten po przeprowadzeniu roz- 
prawy zatwierdził ok pierwszej instancji i skazał 
"Towarzystwo wzajemnego kredytu na odszkodowa- 
nie 19.000 zł. p. Micewskiej, jako kwoty zdefrau- 
dowanej przez Czesława Kieszkowskiego. 


Wiedeń 18 marca. 
(Sprawa Florjańskiego.) 

Trybun? kasacyjny  rozstrzygał dziś w sprawie 
skargi o obrazę honoru, wniesionej przez Florjań- 
skiego przeciw redaktorowi dziennika ołomunieckiego 
Prosor Knechtowi. Po przeprowadzonej w swoim 
czasie rozprawie przed przysięgłymi w Ołomuńcu, 
obie strony wniosły zażalenie nieważności. Trybu- 
nal ołomuniecki skazał wtedy Knechtla na dwa mie- 
siące ścisłego aresztu za posądzenie Florjańskiego, 
iż uciekł po zaciągnięciu oszukańczych długów. Na- 
tomiast uwolnił go od oskarżenia za obwinienie 
Florjańskiego o rozmaite awanturki miłosne. Otóż 
trybuna] kasacyjny potwierdził w zupełności wyrok 
sądu ołomunieckiego. 


280.000 zir. 


Dowiadujemy się z najpewniej- 
szego źródła, że spółka wydawnicza 
Słowa polskiego wyplaciła w ostatnim czasie 
firmie Wolski i Odrzywolski kwotę 


230.000 złr. 


z tytułu długu zaciągniętego u tej firmy na 
wydawnictwo „Słowa polsklego”. Mówimy wy- 
placila, bo wiemy, że taka wypłata uwidocz- 
nioną została w księgach wspomnia- 
nej spółki, która, jako towarzysiwo zareje- 
strowane, obowiązana jest do ścislego 
prowadzenia ksiąg i publicznego skladania 
rachunków. Nie podnosimy wcale pytania, zkąd 
spółka wydawnicza w tym ciężkim dla niej 
czasie, tak znaczną kwotę wzięła, nas 
interesuje tylko wiadomość, że fir- 
ma Wolski i Odrzywolski 230.000 złr. 
otrzymała, a wiadomość tę podajemy do 
publicznej wiadomości tem chętniej, ile że 
sprawić ona musi radość licznym wierzy- 
cielom tej firmy. 


SE J M. 
(18 posiedaenie 4 sesji, VII perjodu.) 
Lwów 20 marca. 

Początek posiedzenia o godz. 10 min. 45. 

Z porządku dziennego motywowai p. Abra- 
hamowicz swój wniosek w przedmiocie indy- 
widualnego rozkładu kontyngentu wódczanego 
na dalszy okres. Wniosek ten, jest tem wa- 
żniejszy, że odnośne rozporządzenie gaśnie z 
końcem kampanji gorzelnianej 1898/9 r. a oka- 
zało się, że normy dawniejsze nie są wystar- 
czające, bo nie uwzględniają gorzelń rolniczych, 
powstałych podczas ostatniego okresu rozdziału 
kontyngentu. Otóż wniosek p. Abrahamowicza 
zdąża do usunięcia tych niedogodności. Wnio- 
sek odesłano do komisji podatkowej. 

Komisarz rządowy odpowiedział na kilka 
interpelacyj. 

Nastąpiło sprawozdanie komisji szkolnej 
o przedłożonym przez rząd projekcie ustawy 
o szkołach realnych (spr. p. Pilat). 

Pierwszy zabrał głos p. S0leski, który uznal 
wprawdzie, że ustawa jest postępem, ale opar- 
ty na długiem doświadczeniu krytykował nie- 
które ustępy. Przedewszystziem domagał się 
jasnego zaznaczenia kiedy i przy jażiej ilości 
uczniów mają być utwor.one klasy równolegle, 
domaga się utworzenia więcej posad nauczy- 
cieli stałych i zapowiada szereg poprawek w 
tym kierunku. P. Kadyi oświadczył się za 
jedaostopniową nauką i zapowiada poprawkę 
do $4. P. Rotter wyszedl ze stanowiska 
szkoły jednolitej, ponieważ jednak ustawa tej 
zasady nie lamie oświadcza się za przejściem 
do dyskusji szczegółowej. P. Bobrzyński 
wyjaściał podniesione wątpliwości, że rada szkol- 
na bynajmniej nie ogranicza autonomji gron 
nauczycielskich, ale nie uważa za praktyczny 
wniosek Soleskiego, aby propozycję obsadzania 
posad nauczycielskich oddać gronom nauczy- 
cielskim. Podniósł wreszcie, że ustawa jest wy- 
razem powtórzonych rezolucyj sejmowych i po- 
leca jej przyjęcie. Następnie przemówił w 
krótkich słowach sprawozdawca p. Pilat pod- 
nosząc znaczenie ustawy. Przystąpiono do dy- 
skusji szczególowej. 

Przy poszczególnych paragrafach przema- 
wiali i stawiali poprawki pp.: rektor Kadyi, Ro- 
manowicz, Okuniewski, Soleski (żądał zniżenia 
nauki w wyższej szkole realnej z 31 na 30 go- 
dzin i rozszerzenia praw grona nauczycielskiego 
w kierunku kwalifikacji i obsadzania posad). 
Odpowiadali pp. Bobrzyński i sprawozdawca, 
poczem projekt przeszedł bez zmiany. W końcu 
uchwalono następujące rezolucje: 

I. Wzywa się rząd, aby rozważył, o ile 
możnaby abiturjentom szkoły realnej ułatwić 
przejście do innych szkół wyższych jak techni- 
czne, na podstawie stosownych egzaminów uzu- 
pelniających. 

IL Wzywa się radę szkolną krajową, aby 
wzięła pod rozwagę, czyby w planie lekcji dla 
piątej klasy szkoły realnej, dało się bez powię- 
kszenia ogólnej liczby godzin pomnożyć o jednę 
godzinę w tygodniu, godziny wyznaczone na 
naukę religji. 

II. Wzywa się radę szkolną krajową, aby 
za wzorem istniejących we Lwowie i w Krako- 


wie kursów dla praktycznego ksztalcenia kandy- 
datów na nauczycieli gimnazjalnych, starała się 
urządzić podobny kurs dla kandydatów na na- 
uczycieli szkół realnych. 

Z kolei uchwalono wnioski komisji gospo- 
darstwa krajowego o sprawozdaniu wydziaiu 
krajowego o krajowych niższych szkołach rolni- 
czych i o szkole ogrodniczej w Tarnowie. 
W sprawie budowy kolei Łupków-Cisna przed- 
lożyła komisja kolejowa szereg wniosków w kie- 
runku podwyższenia kapitału zakładowego o su- 
mę 90.000 zł. Wnioski bez dyskusji uchwalono. 
Uchwalono również wnioski komisji w sprawie 
poparcia kolei Przeworsk-Bachórz (Dynów) i za- 
latwiono bez dyskusji, w myśl wniosków ko- 
misji odpowiednich, cały szereg petycyj. 

Koniec posiedzenia o godzinie 3. 

Następne posiedzenie we wtorek o godzi- 
nie 10 rano. 

Kronika sejmowa. 

Wspomnienie pośmiertne poświęcił marsza- 
lek wczoraj w gorących słowach śp. Leonowi 
Chrzanowskiemu, który acz w ostatnich latach 
nie wchodził w sklad sejmu, to jednak z żył 
się z nim, oddał mu całą duszę i ma ołtarzu 
sprawy narodowej złożył wszystkie swe siły. 
Izba wysłuchała tego przemówienia stojąc. 

Wnioski I intepelacje. P. Szwed interpe- 
luje rząd w sprawie regulacji rzeki Stryszawki 
w pow. żywieckim. P. Okuniewski interpe- 
luje w sprawie wyborów w Żydaczowie. P. 
Krempa interpeluje w sprawie wymiaru po- 
datku osobisto dochodowego. P. Qzecz po- 
stawił wniosek w sprawie tępienia zarazy nie- 
rogacizny. P. Data interpeluje rząd w 
w sprawie postępowania starosty łańcuckiego 
w sprawie stręczenia robotników. P. Kramar- 
czyk interpeluje w sprawie sprzedaży mięsa 
wągrami dotkniętegc. P. Bernadzikowski 
żąda zebrania dat odnośnie do czynszów, celem 
uregulowania kwaterunkowego dla kolejarzy. 

Dwie ważne sprawy a mianowicie, zmiana 
statutu krajowego w kierunku powiększenia 
posłów z miast i urzędników publicznych spra- 
wujących ohowiązki poselszie, spadły z porząd- 
ku dziennego skutkiem kraku odpowiedniego 
kompletu. 

Poprawki p. Soleskiego postawione przy 
sposobności debaty nad projektem dla szkól 
realnych, a zdążające do tego, aby zmniejszyć, 
ilość godzin szkolnych z 31 na 30 i rozszerzyć 
zakres działalności gron nauczycielskich — upa- 
dły. Uważamy to za wielki hłąd: poprawki te 
bowiem dyktowaae długoletniem doświadcze- 
niem wytrawnego pedagoga w części przynaj- 
mniej powinne były zostać uwzględnione. 

Konlec sesji, jak ogólnie mówią sobie w 
kuluarach ma nastąpić we wtorek t. į. za tydzień. 


Gal. kasa oszczędności. 


Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych zatwierdziło nowy statuł gal. kasy 
oszczędności, zmieniony w myśl 
znanych uchwał na walnem zgroma- 
dzeniu członków towarzystwa tej 
kasy, odbytem w dniu 7 marca br. 

Wobec gwarancji kraju dla wkla- 
dek gal. kasy oszczędności i powyż- 
szej zmiany statutu, jest dzisiaj gal. 
kasa oszczędności najlepszą insty- 
tucją do lokowania kapitałów i o- 
szczędności. dającą najzupałniejsze 
hezpieczeństwo wkładek. 


Gospodarstwo drzemyst | Nandi 


— Przedłużenie terminów dostawy z powo- 
du przerwy w ruchu towarowym w niedziele i 
święta. Reskryptem z dnia 8 lutego 1899 1. 2202 
zezwohło ministerstwo kolei żelaznych w myśl po- 
stanowień $ 63 ust. 11 kolejowego regulaminu ru- 
chu na przedłużenie istniejących terminów dostawy 
o te niedziele i święta, w których posyłki towarowe 
(z wyjątkiem żywych zwierząt), na linjach  austrj. 
kolei państwowych, jakoteż na kolejach lokalnych 
pozostających w zarządzie państwa, wskutek zapro 
wadzonego z dniem 1 marca 1899 w niedziele i 
święta ograniczeniu w ruchu towarowym w prze- 
woz'e wstrzymywane być mogą. Rozporządzenie to 
odnosi się tak do lokalnego, jak i międzynarode- 
wego ruchu towarowego i obowiązuje od dnia 1 
marca do 31 sierpnia 1899. 

Okoliczność, że przesyłkę w przewozie wstrzy- 
mano, ma odnośna stacja na dotyczącym liście 
przewozowym potwierdzić pisemnie, luh za pomocą 
odcisku stampil ą. 

Wiedeń 20 marca. (Giełda  sbośowa.) 
Pszenica Ga wiosnę od zl. 9:69 do 9:70; na 
maj-czerwiec od zł. 935 do 936; żyto Ba 
wiosnę od zl. 8'05- 8'07; kukurudza na maj- 
czerwiec od zl. 4'84—4-85; owies na wiosuę od 
z3. 608 do 6-05; owies na maj-czerwiec od zł. 
— do —; rzepak na sierpień-wrzesień od zl. 
12:20--12:30; olej rzepakowy od zi. 32 do 33. 
Tendencja słaba. 

Budapeszt 20 marca. (Giełda sbożwa). 
Pszenica na marzec od zł. 10'39---10'41, ma kwiecień 
od zł 990—992; na maj od zł. 9:58 do 9'59, 
na październik od zł. 3'60 do zł. 8'61, żyto na 
marzec od zł. 7:95 do 7:97; kukurudza ne 
maj od zł. 456 do 4-57, owies ma marzec od 
zl 573 do 5'74; rzepak na sierpień od zl. 
18:10—1%'30 Popyt Dna pszenicę dobry. Ten- 
dencja silna. 

— Budapeszt 20 marca. Walne zgromadze- 
nie w Banku kredytowym przyjęło jednogłośnie spra- 
wozdanie rady zawiadowczej, wraz z postanowieniem 
rozdziału dywidendy 18 zł. za akcję, Oraz udzieliło 
zarządowi absolutorjum. 


Straszny pożar. 


Nowy Jork 19 marca. Pożar Zniszczył tu- 
taj hotel „Windsor*. O ile się zdaje zginęło 25 
osób, wielu jest rannych. 

Nowy Jork 19 marca. O pożarze hotelu 
„Windsor* telegrafują nam następujące bliższe 
szczególy. Pożar hotelu tego przybrał olbrzymie 
rozmiary. Jest to budynek siedmiopiątrowy i 
mieścił w sobie 600 pokoi gościnnych. Zbudo- 
wano go przed 25 laty i uważano go za zu- 
pełnie niedostępny dla pożaru. Ogień wszczął 
się na 2 piętrze, właśnie w chwili, gdy we 
wszystkich oknach było pelno ludzi, przypatru- 
jących się przeciągającej popod hotelem proce- 
sji. W kilka minut po spostrzeżeniu ognia, cały 
gmach stanął w plomieniach. Przed hotelem 
w jednej chwili zebrała się masa ludzi, tak, że 
policja z trudnością tylko zdołała zdobyć wolne 
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miejsce dla straży pożarnej. Gdy straż pożarna 
przybyła i pierwszą drabinę ratunkową oparła 
o mur, wyskoczyła jedna Kobieta z 1 piętra. 
podniesiono ją zemdleną i strasznie pekalecze- 
ną. Za jej przykładem zaczęły wyskakiwać ko- 
biety z innych piętr, niektóre z piątego i szó- 
stego. Wszystkie zginęły na miejscu. Jeden 
z panów z pomocą jiny wyratował siebie i całą 
swą rodzinę. Jedni twierdzą, iż w płomieniach 
zginęło 26 osób, inni obliczają liczbe ofiar na 
60. Kilkadziesiąt osób jest rannyez i popa- 
rzonych, 

Między uratowanymi znajduje się brat pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, Mac Kinleya 
z Żoną i dziećmi, który stracil jedynie w po- 
plochu swe papiery i kosztowności. 

W żelaznej kasie hotelu znajdowały 
także pieniądze Mac Kinleya. 

Szkoda wyrządzona przez pożar, wynosi 
przeszło miljon delarów (póltrzecia niljosa 2ł.). 
z O Z ZZ 
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Zgromadzenie narodowców niomleckich. 

Praga 20 marca. Dziś nadchodzą bliższe 
wiadomości z Pragi o wczorajszem zgromadze- 
niu niemieckich narodowców w Bróx. Wzięło 
w niem udział około 3.000 niemieckich rady- 
kałów. Zgromadzenie trwało bardzo krótko, 
gdyż już po pól godzinie komisarz rządowy 
musiał rozwiązać zebranie z powodu wyrażeń 
posła Wolfa, zawierających znamiona zdrady 
stanu. Uczestnicy zgromadzenia pociągneli na- 
stępnie śpiewając i gwizdając do czytelni, gdzie 
się właśnie odbywało zgromadzenie socjalisty- 
czne. Przyszło do bójki między socjalistami a 
niemieckimi radykałami, przyczem inżynier Lu- 
kas z Pragi pobił jednego z socjalistów do 
krwi. Rzucano wzajemnie na siebie kamieniami 
i bito się kijami, wskutek czego komisarz rzą- 
dowy musiał i to zgromadzenie rozwiązać. Po- 
nieważ policja nie wystarczyła do uspokojenia 
bójki, starosta zawezwał żaudarmów, którzy 
wreszcie zaprowadzili pokój. Posel Walf wyje- 
chal natychmiast z Brix. Przeciw niemu i prze- 
ciw Lukasowi wytoczone być ma dochodzenie 
karne. 


się 


Sprawy węgierskie. 

Budapeszt 20 marca. W dalszym ciągu 
dyskusji w izbie pesłów, przyjęto tytuł prezy- 
djum rady ministrów, oraz uchwalono kwotę 
potrzebną na hudowę nowego gmachu dla pre- 
zydjum ministrów. 

Izba magnatów załatwiła dziś sprawy bę- 
dące na porządku dziennym, między innemi 
prowizorjum ugodowe. 

Minister sprawiedliwości dr. Plosz, który 
zostawszy ministrem, poddał się, stosownie do 
chowiązujących przepisów, ponownemu wybo- 
rowi, został ponownie wybrany posłem do 
sejmu z okręgu wyborczego Baja. 


Rozruchy studenckie w Rosji. 

Petersburg 20 marca. Uniwersytet tutejszy 
został już otwarty, studenci jednak nie uczęsz- 
czają aa wykłady. Drzwi i okna wielkiego au- 
dytorjaum przysłonięto deskami, studenci jednak 
przemocą włargnęli do środka przez okna. Na- 
reszcie ukazał się rektor i oddał studentom 
klucze, mówiąc, iż sam będzie obecny na zgro- 
madzeniu. Studenci żądają pozwolenia powrotu 
dla wydalonych studentów, którym tymczasem 
pomaga kasa studencka. Właściwie wedlug uka- 
zu taka kasa istnieć nie powinna, mimo to je- 
dnak istnieje; a w ostatnim tygodniu wydano 
z niej zapomóg na sumę 200U rubli. 

Qodzienue schodki studentów ze względu 
na to, iż car ustanowił specjalną komisję, nie 
robią dobrego wrażenia. Oto mala ilustracja, 
świadcząca o usposobieniu cara dla studentów. 
Po złożeniu przez ministra skarbu Wittego pra- 
wdziwego sprawozdania carowi o sprawie stu- 
denckiej, udał się profesor Bekietow ds mini- 
stra oświaty Bogoliepowa na naradę. inister 
nie przyjął profesora i kazał mu powiedzieć, że 
wie o tera, iż profesor trzyma stronę studen- 
tów, wskutek czego nie ma co mówić o tyz 
przedmiocie. Na audjencji u cara opowiedział 
profesor Bekietow, jakiego przyjęcia dozna! u 
ministra oświaty; w odpowiedzi na to rzekł 
car: „Idź pan jeszcze raz do Bogoliepowa i po- 
wiedz mu, że ja pomimo tego przyjąłem pana 
na audjgneji*. 

Rosja a Finlandja. 

Berlin 19 marca. Jak donoszą tu z Peters- 
burga, deputacja Finlandczyków, złożona z czte- 
rystu osób, która przybyła tam celem wręcze- 
nia carawi petycji, nie zostala dopuszczona do 
tronu. natomiast nakazano członkom deputacji 
bezzwłocznie powrócić do domu pod groźbą 
zesłania w drodze administracyjnej. 


Walki na dworze carskim. 


Petersburg 19 marca. Wewnętrzne poloże- 
nie w Rosji jest coraz gorsze. Głód rozpanoszył 
się w bardzo wielu guberniach, nędza panuje 
wielka, a nadto brak pieniędzy dotkliwie uczuć 
się daje. Opłakane to położenie pogarszają jeszcze 
ciągle spory, toczące się między ministrem spraw 
wewnętrznych Groremykinem i jego zwolenni- 
kami, a ministtem skarbu Wittem i jego po- 
stępowymi stronnikami. Witte doradzał carowi, 
aby zwołał do Petersbarga pewien rodzaj re- 
prezentacji ludowej, coś w rodzaju istniejących 
w Rosji ziemstw i aby ta reprezentacja podała 
rady i obmyśliła środki dla zapobieżenia coraz 
bardziej wzmagającej się nędzy ludności. Prze- 
ciw temu projektowi Wittego, wystąpił Gore- 
mykin, poparty przez Pobiedonoscewa. 

W otoczeniu więc cara panuje gwałtowna 
walka, której wyniku nie można przewidzieć. 


Znowu eksplozja. 

Marsylja 19 marca. Znajdujący się tu obok 
koszar magazyn, w którym znajdował się skład 
naboi, wyleciał wczoraj w powietrze. Wskutek 
tej eksplozji miało zginąć 3 żołnierzy, a kilku 
jest rannych. Dach magazynu rzucony został 
o 20 metrów. 

Paryż 19 marca. Urzędowe raporty o 
eksplozji w Marsylji donoszą o śmierci tylko 3 
żołnierzy. Nadesłane tu prywatne doniesienia 
mówią o 20 żołnierzach zabitych i o kilkudzie- 
sięciu rannych. 

Powszechne jest tu mniemanie, że powta- 
rzające się tak często w ostatnich czasach eks- 
plozje w magazynach prochu i materjałów wy- 
buchowych, wcale nie są przypadkowe, lecz 
że je powoduje zbrodnicza ręka anarchistów. 


Zamach anarchistyczny. 

Paryż 20 marca. Dzienniki ogłaszają tele- 
gram z Tulonu, donoszący, że onegdaj do żol- 
nierza stojącego na straży przy jednym z maga- 
zynów prochowych koło Tulonu, wymierzono 
strzał z odległości okolo 400 m.; kula przedziu- 
rawiła płaszcz żołnierza. Żołnierz również od- 
powiedział wystrzałem, ale nikogo nie trafil. 
Sprawcy tego zamachu nie wykryto. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 20 marca. Journal oglusza program 
prasy tryhunału kasacyjnego w sprawie rewizji; 
sądzi również, że ostatnie rewelacje Esterha- 
zy'ego nie zostaną uwzględnione i że Esterhazy 
nie zastanie powtórnie przesłuchanym. 

To samo pismo twierdzi jednak, że spra- 
wozdanie o rewizji dopiero około 17 kwietnia 
będzie oglłoszonem. 

0 naukę języka polskiego. 

Poznań 20 marca. Wczoraj wieczorem od- 
byl się tu wiec ojców rodzin, zwołany celem 
zajęcia stanowiska względem coraz częstszych 
zakazów udzielania prywatnie dzieciom polskim 
nauki języka polskiego... Wiec, który odbyl się 
w wielkiej sali bazarowej, zgromadził takie mnó- 
stwo uczestników, jakiego na żadnym wiecu tu- 
tejszym nie pamiętają. Przemawiało spokojnie i 
rzeczowo kilku wyznaczonych mowców, poczem 
jednogłośnie uchwalono wysłać do ministerstwa 
petycję, aby władze «ie przeszkadzały prywa- 
tnej nauce języka polskiego. Przebieg wiecu, 
który trwał do godziny 9 wieczorem, był spo- 
kojny i poważny. 

Poprzednio odbyło się liczne zebranie ko- 
hiet polskich, które z góry przyłączyły się do 
postanowień wiecu. 

Na wiec przybyło również kilku posłów do 
sejmu pruskiego i do parlamentu z Berlina. 


Praga 19 marca. Prager Tagblatt oglasza 
dziś pismo, otrzymane z sfer wiernokonstytu- 
cyjnej wielkiej własności, którego treść jest na- 
stępująca: Akcja ugodowa, zapowiedziana przez 
rząd. a zapowiedziana przez rząd, a zawisła od 
przyzwolenia Młodoczechów i od zdania sejmu 
krajowego w sprawie rozgraniczenia sądów ob- 
wodowych i okręgów sądowych będzie bez re- 
zultatu, gdyż wzmocni ona jeszcze bardziej so- 
lidarność prawicy, przeciwnie zaś nadweręży 
zgodę Niemców. Powątpiewania te co do wy- 
konalności zamiarów rządu dadzą się tylko w 
jeden sposóh usunąć, mianowicie jeśli rząd 
oświadczy, że z dniem pubiikacji swego dekretu 
natychmiast cofnie wszystkie rozporządzenia ję- 
zykowe, dla Czech, Maraw i Szląska od kwie- 
tnia 1897 r. wydane, a dalsze parlamentarne 
przeprowadzenie ustawy językowej w sprawie 
rozgraniczenia sądów tylko warunkowo zawi- 
słem uczyni od zdania sejmu krajowego. W ten 
sposób zostałoby uznane zapatrywanie, zawsze 
przez Niemców bronione, że zupełnie wystarcza, 
jeśli rząd zażąda jedynie opinji sejmu, w razie 
zaś odmówienia tejże niczem dalej wiązać się 
nie potrzebuje. Zresztą należy się w każdym 
razie wdzięczność rządowi za to, że umieścił w 
swoim programie, to co z programu Niemców 
doszło do jego wiadomości. Jeżeli taki rząd, jak 
gabinet Thun-Kaizl-Dipauli żądania Niemców 
umieszcza w własnym programie, to nikt nie 
odważy się twierdzić, że postulaty Niemców są 
niesłuszne luh przesadzone. 

Budapeszt 19 marca. Sejm przystąpił do 
rozprawy szczegółowej nad budż tem. 

Wiedeń 19 marca. Że względu na sprze- 
czne doniesienia dziennikarzkie Pol. Corr. stwier- 
dza, że rząd austro-węgierski sprawy odszko- 
dowania ze strony rządu amerykańskiego z po- 
wodu znacznej części robotników polszich w 
Hazleton w Ameryce północnej, wcale nie uwa- 
ża ukończoną i nie przyjął odmownej odpowie- 
dzi rządu ameryżańskiego do wiadomości, lecz 
i nadal energicznie będzie domagał się spełnie- 
nia swych żądań. 

Wiadomość, iż poselstwo austrjackie przy 
rządzie Słanów Zjednoczonych podniesionem ma 
być do ambasady, nie stwierdza się. 

Stambuł 19 roarea. W ostatnich czasach 
na granicy turecko-buigarskiej przyszło do za- 
targów między wojskami tureckiemi a bułgar- 
skiemi. Kilkunastu żołnierzy tureckich ciężko 
ranionych przywieziono do Stambułu. W ko- 
łach Porty powątpiewają o zapewnieniach Bul- 
garji, iż nie podsyea ona wrzenia Macedonii, 
lecz sądzą, że użycza ona Macedończykom swe- 
go poparcia i nakłania ich do oporu przeciw 
Turcji. Wskutek tego może przyjść między Tur- 
cją a Bułgarją do ostrego kor fliktu. 

Ateny 19 marca. Gubernator Krety książę 
grecki Jerzy przybędzie w lecie do Stamhułu, 
aby uczynić zadość Życzeniu sułtana i złożyć 
mu hołd. Sułtan chce w ten sposób mieć wi- 
domy znak swego protektoratu i swej naczelnej 
władzy nad Kretą. 

Wledeń 19 marca. Na cześć pięćdziesiąt-letnie- 
go istnienia stowarzyszenia austrjackich inżynierów 
i architektów odbyło się dziś uroczyste zgromadzenie, 
na którem obecni byli między innymi minister ko- 
lei, minister handlu, przedstawiciele władz i dele- 
gaci różnych stowarzyszeń i korporacyj Austrji, 
Węgier, Niemiec, Anglji i Francji. Namiestnik po- 
dał do wiadomości, że cesarz w uznaniu znamie- 
nitych zasług stowarzyszenia nadał mu złoty medal 
dla sztuki i umiejętności. Dyrektor budownictwa 
miejskiego Berger, powitał zgromadzonych i wzniósł 


trzykrotny okrzyk na cześć eesarza, który z zapa- 
lem powtórzono. 
Tryjesi 20 marce. Wyruszyła stąd dziś 


eskadra pod dowództwem wiceadmirała bar. Mi- 
nutillo. 

Od rana sreży się silna zawieja śnieżna. 

Berlin 20 marca. Zwloki posła do austr. 
rady państwa, Józefa Wiktora, żłożono wczoraj 
w obecności żony i syna na katafalku. Pogrzeb 
odbędzie się jutro. 

Londyn 20 marca. Times donosi, iż za- 
chodzi obawa wybuchu powstania aa wyspie 
Samoa. 

Nowy Jork 20 marca. Gwałtowne burze w 
wielu miastach poczyniły wielkie spustoszenia, ośm- 
naście osób zginęło. 

Berlin 20 marca. W północnych i zachodnich 
Niemczech spadł obfity śnieg z gradem. 


Rozmaitości. 


„Męczennica mody“ — tak nazywa Fryderyk 
Masson w świeżo wydanej książce pt. „Josephine, 
impératrice et reine“ piękną  kreolkę, którą Napo- 
leon I miał za pierwszą żone. Według  Massona, 
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Józefina była najbardziej wpływową królową mody 
ze wszystkich, które kiedykolwiek krółowaly w Pa- 
ryżu. Napoleon pomagał trochę żonie do tego kró- 
lowania, miał się bowiem za znawcę, w rzeczywi- 
stości zaś, jak w wielu dziedzinach, był i tu tylko 
pewnym siebie despotą. Po wstąpieniu na tron, 
1zec można, życie płynęło Józefinie na ubieraniu się 
i rozbieraniu; do jakiego zaś stopnia dochodziło 
„męczeństwo mody“, może nam dać niejakie poję- 
cie fakt, iż dama ta trzy razy dziennie zmieniała 
bieliznę. Poranna toaleta cesarzowej trwala codzien- 
nie trzy godziny, od 9 do południa. Dzień rozpo- 
czynał się od najrozmaitszych ablucji i kąpieli, przy- 
czem były w użyciu najróżnorodniejsze narzędzia 
pomocnicze, jako to: nożyki nożyczki, lopatki, szczo- 


tki i szczoteczki, wszystko, rzecz prosta, inkrusto- 
wane złotem i srebrem, zdobione drogimi  kamie- 
niami. Cesarzowa przekroczyła  czterdziestkę, przy 


ablucjach więc mogły być obecne jedynie niektóre 
służące, największem cieszące się zaufaniem. Nastę- 
pnie zjawiał się fryzjer, Duplan, którego najpiękniej- 
sze kobiety dyrektorjatu na klęczkach błagały o 
uczesanie. Pan ten brał 12.000 fr. rocznie, a gdy 
Napoleon I ożenił się z Marją Ludwiką, podwyłższo- 
no mu pensję do 42.000 fr. Z chwilą, gdy fryzjer 
ukończył swą pracę, do gotowalni wchodziły damy 
pałacowe, tajemnice bowiem już pozostały tajemni- 
cami. Teraz wchodził Worth, ówczesny pierwszy 
krawiec damski w Paryżu, Leroy, również despota 
w kwestji toalety. Fason sukni kosztował u niego 
tylko 18 fr., całość zaś kosziowala od 3000 do 
7000 fr. za same suknie. W szafach Józefiny wi- 
sialo stale 700 sukien, bardzo zaś rzadko jedna i 
ta sama suknia była używana dwa razy. Każda su- 
knia, jak zapewniał Leroy, powinna być „rano 
idyllą, wieczorem — epopeją*. Wreszcie po trzygo- 
dzinnem ubieraniu się, ukazywała się Józefina świa- 
tu. Stylowa od stóp do głowy, z cieniutką  chuste- 
czką jedwabuą w ręku, zasiadała „męczennica mo- 
dy“ do Śniadania, po którem zuów powracała do 
gotowalni. „Tylko kobieta, obdarzona żslaznem zdro- 
wiem — kończy Fryderyk Masson — mogła bez 
szkody na zdrowiu tego rodzaju codzienne turtury 
wytrzymać. * 

Szczęśliwa „ofiara* katastrof. Pewien po- 
dróżny angielski, Karol Pfeiffer, zostal riedawno 
zraniony przy rozbiciu się pociągu Great W oster. 
Sąd przyznał mu 2.500 funt. szterl. odszkodowania. 
Jest to pokaźna sumka, nie pierwsza jednak, którą 
Pfeiffer osiąga na tej drodze. Ów „pechowiec* wi. 
1892 był na kolei angielskiej Midland ofiarą kata- 
strofy, która mu przyniosła 1.700 funt.; jedno 
z drugiem czyni 4.200 funt. szterl. (około 45.000 
zł.) Odszkodowania przynoszą mu około 220 funt. 
rocznej renty. Karol Pfeiffer robi więc doskonałe in- 
teresa na wypadkach kolejowych i nie zdziwilcby 
nas, gdyby zarządy anielskich dróg Żelaznych od- 
mówiły prawa przejazcu takiemu pasażerowi. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 20 marca. 


(fr.) Całe życie na naszej giełdzie koncentruje 
się wciąż jeszcze w walorach żelaznych. Praskie 
akcje i dzisiaj podniosły się o 10 zł., a drobniejsze 
zwyżki dostały się innym akcjom tej kategorji w 
udziale. Oprócz walorów żelaznych, pewien, aczkol- 
wiek dosyć nieznaczny ruch panował także w akcjach 
Statsbahnu i kolei czeskich — zresztą na wszystkich 
innych polach przeważała zniżka. Najdotkliwiej spa- 
dły akcje tramwajowe, bo o 16 zl., tudzież akcje 
kolei północnej o 47/,%. Powodem zwyżki akcyj 
tramwajowych był niekorzystny bilans, wykazujący 
zmniejszenie się dochodów i powodujący obcięcie 
dywidendy z 15 zł. na 135), zł, sprzedaże zaś 
akcyj kolei Ferdynanda wywołane zostały alarmują- 
cemi pogłoskami o silnym nacisku wywierabym przez 
rząd na tej kolei w sprawie zniżenia taryf towaro- 
wych. © renty nie było prawie żadnego popytu, 
przy tak drogiej bowiem stopie procentowej, wielu 
kapitalistom nie opłaca się obecnie więzić swych 
funduszów w papierach przynoszących tylko 4%. 
Akcje bankowe spadły bez wyjątku, atoli zniżka nie 
jest nigdzie większa jak 1'/, zł. Na targach zagra- 
nicznych usposobienie było mdle, a notowania niższe. 

Wiedeń 20 marca, Zamknięcie giełdy godz. 2 inin. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 36775, Akcje węg. Zakł, kred. 
396'--, Akcje Anglobanku 165:—, Akcje Unionbanku 
328:50, Akcje Laenderbanku 240:50, Akcje Bankvereinu 
277:50, Akcje Bodencredit 480-—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego —'—, Akcje kol. państw, 364*—, Akcje kolei 
południowej 64.75, Akcje tramwajowe 617'--, Akcje kol. 
Kibethal 2566-75, Akcje kol. Północnej 337:—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 293:50, Akcja alpiny 239'--, Akcje Rima 
Muranji 315—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1278:—, 
Akcje fabryki broni 216: -, Akcje tureckie tytoniowe 
188:—, Oblig. węg. indem. 96:50, Renta majowa 10110, 
Anstr. renta koronowa i100:95, Weg. renta koronowa 
97:80, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95:70, 4*/,listy Banku 
kraj. 98:—, 4!/,0/, listy Banku kraj, 100-156, 4*/, sty 
Bankn hipot. 9675, 41,/*/, listy Banka hipot. 10025, 
5%, listy Banku hipot. 11020, 4%/, Gal. oblig. propinac. 
98:—, 407, Gal. poż. kraj. z r. 1893 97:—, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 94:30, Losy tureckie 6260, Marki 59:05, 
Rubie 127'25. 


Tendencja: Z powodu ogólnej ciszy knrsa sznaczn i 
słabsze. Akcje tramwajowe chwiejne. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 20 marca 1899 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. W. Pairuszowski z Tarno- 
pola. K. Angerman z Jasła. J. Helfenburg z Brzeżan. 
Dr. Schatzel z Brzeżan. W. Siemiginowski z Torskicgo 
B. Dewicz z Daszawy. F. Solaczek, J. Neufeld z Wiednia. 
f. Stanek z Wiszenki. 


Nadesłane 


(Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierro 
sn siebie żadnej za nią odpowiedzialmości). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób Kobiecych i specjalista masazu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


_Sassów |! 


Siawne bibułki cygaretowe Sassowskle, prze- 
rabia na książeczki (do kręconych papierosów), 
oraz na tutki cygaretowe 


wyłączmie firm: 
S. Wierusz Niemojowski 


188 1—? we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich trafikach. 


ma 


Składy wedlin 


znajdują się przy ulicach : 


Teatralnej 12 
JHaliekiej 18 
Grofeakiej (pracewsia) 44 


KAROLA PRZYRYLSKIEGO. 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną poczta xa 
zaliczka pocztową. sę 


Wi (i Miro tirrzań 


armrnacrana uwrfefm AT NR FWIODNCI QILAN 


dn aa a 


PO" 


26., 5u TZ | - (E-2 2 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Denlesienia rozmalte. 
pe 1'/, centa od wyrazu. 


2 pokoje, kuchnia. Chorążczyzna 21. 


p" pokoje kawalerskie od 1 kwietnia. 
arodzickich 2, H. piętro. 117 


gre międzynarodowe dla spraw paten- 
towych i przemysłowych $. Dzbański, 
inżynier, Lwów, Akademicka 14. 


p. wynajęcia od 1 maja mieszkanie, 
Sykstuska 62, I. piętro, 5 pokoi z przy- 
należytościami, z komfortem urządzone. 


SKŁAD PŁOCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwewie, Halloks 16 


Pelea wielki wybór ręczników, chust:k 
do nosa, Ścierek, drelichów. 3 


laarze ekonomiczni, kucharze, panny 
służące, klucznice ete. znajdą umie- 
szczenie natychmiast przez Biuro K. Za- 
krzewskiego w Tarnopolu. 118 


ferekturs tonów skrzypcowych czyli 
sposób nadawania każdym skrzypcom 
s jpiękniejszych tonów — resztę nakładn 
wysprzedaż zeszyt 50ct. Adresować Bióro 
„Impressa* Lwów. 


I<=s"* familijną zieloną ', kil» 64, 
Kawę Ceylen olbrzymią *;„k. 1,08, 
HERBATĘ oryginalną 1osyjską Wassilego 
Perłoffa i Synów z Moskwy u, f.nta od 
40 ct Wysłewki najprzedniejsze */, funta 
36 ct. Marmeladę morelową */, kl. 70, 
owocową 1, kilo 40, ŁAZANKI (na le- 

inę) 1, kilo 18, JARZYNKI deka 2, 


mieszane */, } 
sanie */, kilo 20. Swieże Tyrolskie roz- 
marynki sztuka od 12, polca Z. Za- 
durowiceu i Spółka, Lwów, Aka- 
demicka 6. 


Sztubrowane i niskopienne 12 szt. 

2'. Kasztany 3 m. wysokie szt. 

ct. Gruszki w nowych odmia- 

nach szt. 40 et. Krzewy, kwiaty 
z motrwałe i letnie phlannce 


najtaniej poleca 


St. Ursa, ogrodnik 


w Stryju. w 1 1 


Masa WOSKOWA 


do zapuszczania podłóg 
z fabryki 86 1—1 


FRYDERYKA SGHUBUTHA 
uznana została jako najlepsza. 


Do nabycia w każdym handle Korzonnym. 
GŁÓWNY SKŁAD: 


Lwów, Rynek 1. 45. 


Na Swięta 
Masa migdałowa `, kig. 70 ct. 
Masa orzechowa '/, kig. 60 ci. 


Pomadki do ubierania tortów Y, kl. 60 ct. 
Cuk y deserowe w kartonie */, kl. 1 zir, 
Pomadki zwykłe '/, klg. 80 ct. 
Karmelki */, kig. 50 ct. 

Baranki cd 10 ct, do 2 złr. Ozdoby do 
ubierania tortów. Wszelkie zamówienia 
miejscowe i z prowincji na Torty, Ma- 
aurki, Baby, Przekładańce, Jajeczniki, 


Serniki i t. p. Przyjmuje i wykonuje 
starunnic na oznaczony czas 


CUKIERNIA 
Czesława Schneidera 


Lwów, ulisa Batorego l. 32, (naprzeciw 
gimnazjum). 


257 1-4 


Redakter odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Zarząd dóbr Podalestrzany 


ma do zbycia 


tego roku wyrąbanych czterysta 
sągów leszczyny od 4 do 20 
ceatymetrów średnicy. — Poczta 
269 Brzozdowce 1-3 


Na święta! 
Najwyborniejsze ciasta domowe, jako- 
też znane powszechnie wędliny, bu- 
lion i t. p. Dostarcza po umiarko- 

wanych ce:nach na zamówienia 
Zarząd dworu Putlatycze poczta i 
264 stacja Sądowa Wiszoia. 1-5 


Automat. łapki masalne 
na szozury 2 zł.; na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzorowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Wszędzie jak naj- 

lepszy skutek. Rozsyła za pobraniem. 
M. Feith, Wiedeń, II., Taborstrasse 11/b. 


CEGIELNIA 


w dobrach Poddniestrzany, miła 
od stacji koiejowej Chodorów, Bo- 
rynicze, pół mili cd nowcbu lają- 
cej się kolei Chodorów Żydaczów, 
z szepami i budynkiem mieszkal- 
nym, z dodatkiem potrzebnej ilc- 
ści drzewa sągowego do wypala- 
ma cegły, drenów i dachówek 


za połowę wypalonej cegły 


jest natychmiast do wydzierża- 
wienia. 268 1-3 


Na święta! 
wysyła 242 1—3 
Cytryny, cykaty, daztyle, kawę 
wyborową, mak I, migdały I., 
pomarańcze, powidła I., orzechy, 
rodzenki, śliwki bośniackie I., sło- 
ninę, smalec i t. p 
w cenach umiarkowanych. 
Cennik: franco. 


Tomasz Gurowicz 
Budapeszt 
IY. Bastya utcza 20. 


NA SEZON! 


otrzymališmy właśnie transport 
i polecamy po cenach najniższych 
Rogóżki kokosowe 
szczotkowe i pleciore w różnych 
219 wielkościach 1-5 
Chodnik: kokosowe 
Chodniki z " inoleum 
Chodnik! cerataw8 
w kilku szerokosci:ch 
Przedściółki z Lim: '5=um 
Przedściółki ceratowe = <ó- 
żnych deseniach i rozmiarach 
Maty japońskie 
na ściany i przed łóżka 
Ceraty na stoły I meble 


wszystko bardzo gustowne i w 
wielkim wyborze 


FRIEDRICH i BEAGOG 


Lwów, uloa Hetmańska |. 4, 
obok cukierni Wgo Grossa. 


Róże remontańty, 


drzewa, szczepy owocowe i krzewy 

ozdobne. 

Kasztany od 5 do 6-letnie 100 sztuk 
10 zł. 

Jasiony do 3 metry wysokie, 
sztuk 15 zł. 

Akacje szczepione 3-letnie, wysokie 
1'/, metra, 12 sztuk 5 zł., 1 sztu- 
ka 50 ct. 

Akacje szczepione mochnate, 12 szt. 
4 zl. 80 ct. 

Jabłenie i gruszki szczepione, najlep- 
sze gatunki, 12 sztuk 4 zł. 80 et. 

Śliwki węgierki do 2 metrów wysokie, 
12 szt. 3 zł. 

Krategus 7-letnie szczepione różowe 
i białe pełne, 1 szt. 1 zł. 20 ct. 

Wszystkie krzewy ozdobne do obsa- 
dzania klombów, 100 szt. 15 zł. 
Krzaki wielkie. 

Róże dwuletnie szczepione od pół, 
do 1'/, metra wysokie, w 12 od- 
mianach, 12 szt. 6 zł. 40 ct. 

Róże płaczące przeszło 2 metry Wy- 
sokie, 1 sztuka 1 zł. (jednej sztuki 
się nie posyła). 

Róże szczepione od 20 do 30 ctm. 
wysokie, 12 szt. 3 zl. 

Róże jednoroczne w 12 gatunkach 
najnowsze od "Ją do 17/, metra 
wysokie, 12 szt. 5 zl. 

Gwożdziki erfurtskie w wielkich krza- 
kach, pełne i w 12 odmianach, 
20 szt. 1 zl. 

Niezapominajki w 2 kolorach, 20 szt. 
1 zł. 

Malwy szkockie w różnych kolorach, 
20 szt. 1 zl. 

Kanny w trzech kolorach, 
1 zł. 50 ct. 

Dygitalis w 3 kolor. 12 szt. 1.50. 

Nasiona erfurtskie jarzynowe i 
grochy każdego gatunku po jak naj- 

niższych cenach. 247 1-1 

Na żądanie wysyłam odwrotuą pocztą. 


Upraszam Szanowną Publiczność o 
wyrażny adres. 


Józef Ursa 
ogredalk w Saneku. 


100 


12 szt. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31 Marca 1899 :. 


Parasolki 


paryskie, angielskie i wiedeń- 
skie w najmodniejszych kolo- 
rach i wzorach od 3.50, fan- 
tazyjne i koronkowe od 5 zł, 
czarne od 3 zl., dziecinne i 
ogrodowe od 2 zl. 


Towar świeży, rączki najmodniej- 
sze — Ceny fabryczne, wybór 
olbrzymi, 286 1-12 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki l. 8, 
1óg Hetmańskiej. 


Na święta 


Noże stołowe i deserowe, angielskie, nie- 
mieckie z Solingen i styry skie. Noże do 
mięsiw, ściski do szynek, korkociągi, tor- 
tcwnice, blachy i formy do ciast, ma- 
szynki do migdałów, młynki do m:ku, 
maszynki do mięsa, sita włosienne po- 
czwórne, sita do mąki, kociołki, rózgi i 
maszynki do bicia piany it. p. 


poleca 260 1—4 
po cenach możliwie niskich 
PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


Wincenty Kaczabiński 


Lwów, ul. Kopernika |. 2. 


Wydawnietwo i skład 


książek do nabożeństwa 


dla wszystkich stanów 


i każdego wieku w elegan- 
ckich oprawach po 15 et, 
25 ct, 45 ct, 60 ct., 80 ct., 


1 zł. 20 ci, ł zl. 60 ct, 
2 zł, 2 zł. 50 ct, 8 zł. 
i wyżej. 173 1—2 


Wincenty Kuczabiński, 
Lwów. nl. Kopernika l. 3. 


NA POST!!! 


Piklingi sztuka 6 ct. 152 1-4 

Znakomite szproty 

Sledzie holenderskie para 13 ct. 

Marynowane śledzie, szt. 10 i 12 ct. 

Łososiowe śledzie wędzone, szt. 16 ct. 

Bałtyckie śledzie, sztuka 12 ct 

Moskale, sztuka 3 ct. 

Sardynki pudełko po 14, 18, 28, 
36, 80 i 1'50. 

Grzyby prześliczne litewskie, pół kl. 
1:80. 

Pomidory znakomite na zupę, sztu- 
ka 2i3 ct. 

Kawior prawdziwy astrachański, 1 
deka 12 ct. 

Bryndza liptawska znakomita, 
kl. 32 ct. 

Ser cieszyński znakomity, pół kl. 48 c. 

Ementałski ser znakomity, pół kilo 
80 ct. 

Imperial ser, jedna cegielka 15 ct. 

Masło znakomite do potraw, pół kl. 
48 ct. 

Stołowe masło co dzień świeże, pół 
kl. 68 ct. 

Masło ze słodkiej śmietany desero- 
we, pół kl. 80 ct. 


poleca Handel korzenny 


LEONARDA SOLRGKIEGO 


we Lwewle, ul. Eatorego I. 2. 


S. MOTYLEWSKI | 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I. 6 


(obok hotelu Francuskiego) 


pół 


polecają : 


Keszule męskie po 1.90, 2.26 do 3. 
a T z kołnierzami i man- 

szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. 

Kołalerze po 20, manszety po 35. 

Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 
i kaftaniki od 1.20 za sztnkę, 

Kamizelki de pelowaala z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
8.50 za sztukę. 

Skarpetki | pońozochy męskie weł- 
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 


za parę. 

Haweleki | Buady angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztnkę. 

Płaszcze gamewe i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę, 

Koce anglelskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł. 

Parasole angielekie i krajowego i wy- 
robu od 2 zł. za sztukę. 

Woda keleńcka i perfumerja francu- 
ska i angielska. 

Wyreby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 

dzone do 200 za sztukę. 

Czapki najrozmaitszych form do po- 

dróży i polowama od 1 zł. po- 


cząwszy. 

Rękawlozki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzanne, 

Buolki męskio robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, | 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kaloszo resyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach, 

Kapelusze i oylladry Habiga i anglel- 
skie do pory roku co sezonu świeży 


n. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—27 


Cenniki ma żądanie franko. 


Właścieisia i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 


- 666 Ogłoszenie konkursu. 


2 początkiem roku szkolnego 1899/1900 nadane będą ośm miejsc 
funduszowych w e. i k. zakładach wojskowych z fundacji pod nazwą 
„Cesarza Franciszka Józefa I. jubileuszowa fundacja“. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gasecie lwowskiej 
i za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyższych i 


średnich. 
Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z dniem 5 maja 1899. 258 1-2 


Z Wydziału krajowego. 
We Lwowie dnia 14 marca 1899. 


Żadnych weksiowych interesów nie robi, wkładów pieniężnych 

nie przyjmuje, natomiast udzie!a z własnych funduszów pożyczki 

na zastaw wszelkiego rodzaju kosztowności, papierów war- 
tościowych I t p. 


LWOWSKI AKCYJNY 


ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


przy ulicy Karola Ludwika liczba 3 I. piętro 
(nad magazynem Wnych Schayerów). 


Zastawione w innych Bankach kosztowności i papiery 
wartościowe przenosi Zakład na żądanie stron do swego skarbca, 
z żelaza zbudowanego, wypłacając ewent. różnicę powstałą 
z wyższej taksy. 

Biuro otwarte od 9—1 i od 3—6. 


L. 16.417. 


Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1899/1900 nadane będą sześć 
miejsce funduszowych galicyjskich w c. i k. zakładach wojskowych 
wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gasecie lw wskiej 
i za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyższych, śre- 
dnich i niższych. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z dniem 5 maja 1899 roku. 259 1-2 


Z Wydziału krajowego. 
We Lwowie dnia 14 marca 1899. 


Kekeke ekea 0000 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjaeki liczba 10. 
poleca najlepsze gatuuki 


W KAWY "WE 


e smaku czystym | aramatycznym. 


"Ja, kilo 
Portorico E — zł. 90 et 
Cuba gruboziarnista . — 
Cejlon zielona . hę h 1, — 
5 A przednia. . , . .  . 1 „ 04 
s A gruboziarnista, . . . . 1 „ 08 
z s perłowa. « « a. - AI 08 
Mocca arabska bardzo aromatyczna 1 „ 08 
Jawa złota. . . . . boy l m 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kaw 
` gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatune 


oddzielnie opalić. 15 1—? 


Dra Fryderyka Lenglela baisam brzozowy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony Zzost+- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takıya ranie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne 
miejsce skóry tym balsamem, te |nż nazajutrz rane 
odpadają prawie nleznaczae łupleże ze skóry, która 
staje się przezte lśniące białą | delikatną. 


Balsam ten wygładza powstałe ua twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Leaglela mydłe beuzoesewe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie n Z. 
Kuckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniewoach u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drognerja; w Taraopela n Marcjana 


Krzyżanowskiego; w Tarnewie u Maurycego Adle:a, J. Niesiołowskiego: w Bloi- 
sku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas 500 1—? 


Galicyjski Bank Kredytowy 


począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. £ 


wydaje 


4% Asygnaty kasowe 


z 30 daiowem wypowledzealem ! 


3, Asygnaty kasowe 


z 8 dalowem wypowiedzebiem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe £ 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą R60ZĄWSZY ý 


od dala 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia 


Lwow, dnia 3i. stycznia 1890. 4 1--7 


Dyrekcja. 


$ (Przedruk mie będzie płacony). 


ARBENZA szwaj carskie 


Galicyjskie Akcyjne 


m Ba ela | IUWATIJSIWO Handlowe 


świecie dla swej 

nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwaraaoją fabrykanta w lepszych han- 
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 
1—924 (Lausaaae). 200 


40 ct. 


(wraz z przesyłką pocztową) 
kosziuje 
Senzacyjna powleść 


Straszna Kobieta 


(przekład z anglelskiego). 
Należytość przekazem lub markami po- 
cztowemi należy przesył:ć do Admini- 
stracj „Śmignsa**, Lwów, ulica 


Łyczakowska 1. 37. 


Lwów 


ulica jagieilońska I. 3 Ii p. 


poleca 


Braci Eberhardtów 


znane i znakomite 


pługi 


oraz inne 256 1—9 


maszyny rolnicze 


- 


po zniżonych cenach. 


Musiałowicz & Janik Lwów 


polecają na święta 


znane z dobroci WIN A naturalne, lekkie stolo- 


we i lepsze po cenach przystępnych. 


SF- SZYNKI PRAGSKIE. -qpg 
IDE SeN- waka. a a 


Nowy raojonainy sposób loozonia, 
Świadectwa renomowanych lokarzy, 
Wioozkodliwo, boz lokarotw. j 


Wszystkim chorym na nerwy 


poleca się wyszłą w 26 nakładzie broszurę Romana Welsmańna : 


„0 nnikniepie i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji”, 


Sprowadza się bezplatnie przez księgarnię 


* czarne : 


Marmolada 


A owocowa 
Cykata prześliczna 
Aranclal ś 
Mak siwy 


Miód lipowy 


Powidła przecierane 


Opłatki grube sztuka . 


„. prerawski , 


Vanllia prześliczna, laska . 
Czekolada szwajcarska */, kilo od 


Drożdże Mauthnera niezawo 
Mąka prześliczna sucha nr. 000 */⁄ kilo . 
Cukier tłumacki karton 5 kilowy . 


Mączka cukrowa 5 kilo 


Handel pod „Palma“ 


Z. ZADURÓWICZA i Spółki 


Lwów, ulica Akademicka 6. 


Łaskawe zlecenia 2 prowincji uskuteczaiamy odwrotnie nie 
licząc opakowania. 


Carl Valentins' Sohn, Fiinfkirchen. 


ia CZA 


| SZCZURY | MYSZY | 
` fe wi | irat damowyh 
C anA 


wywoła w pusnkach po 30—090 c R A sma 
cx CE FA: 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Fha w aiia | drogooryn-. 


NA ŚWIĘTA! 


poleca: 


Masło dworskie świeże '/; kilo 
„  deszsrowe ze śmiełanki Y, kilo 
„ deserowe ze śmieianki '/ą kilo 
Migdały cibrzymie wybierane 'j, kilo 
5 bardzo piękne '/ą kilo 
Rodzynki sułtańskie wybierane */, kilo 
eleme prześliczne */, kilo 
ją kilo 
Daktyle Marokańskie prześliczne '/, kilo —'90 
„ aleksandryjskie '/, kilo 
„ Calafat '/, kilo 
Figi deserowe Erebeli nadzwycz. */, kilo —'80 
„ sułtańskie dobre */, kilo 
„ wlankows bardzo piękne !/; kilo 
Orzechy łuskane wioskie '/⁄ kilo 
w łupinach włoskie */, kilo 
tureckie w lupinach */, kilo 
„  luskane */, kilo . 
morelowa nadzwycz. */+ kilo —'70 


» 


„ deserowy z kwiatu pomarańcz. sloik —'20 
ij, kilo —-18 i —15 


dne codzień świeże 
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TERDA 5. SM 


*48 
. —'64 
. —72 
 —26 
—'60 i —*'62 
. —88 
. —'40 
. —'26 


. —'36 
. —'32 


. —'48 
. —'16 
. —'46 
. —'20 
. —'22 
. —38 


ija kilo —'40 
1h kilo. —.75 
1 kilo . —'54 
ij, kilo . —'24 


s kilo 28 i —*32 


. —'20 
. —'35 
. —'01 


—'09 
1:80 
1-95 
1:80 
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Z drukami M. Zekmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrewskiege, 


